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M iędzynarodowa konfereneya monetarna 
zapewne będzie zwołana, bo już rządy porozu­
m iewają się w  tej sprawie, lubo czynią to od 
niechcenia, jak  gd yby nie w ierzyły w  skutecz­
ność zam ierzonego środka. Idzie bowiem  nie 
o zaprowadzenie podwójnej waluty, lecz o ja ­
kieś ustalenie wartościowego stosunku m iędzy 
srebrem a złotem. Tak brzmi rezolucya parla­
mentu niem ieckiego, tak samo uchwalił 27 lu­
tego senat waszyngtoński . tak samo oświad­
czy la się angielska izba gm in podczas rozprawy 
26 lutego nad wnioskiem  Everetta, a tylko po­
tężna liga rolników francuskich (Societe des 
agUcnlteurs de France) przyjęła na walnem 
zgrom adzeniu 28 lutego rezolucyę, domagającą 
się podw ójnej waluty. Uchwaliła ona: „1) po­
pierać narodową ligę bim etalistów ; 2) wezwać 
rząd do układów z Anglią, Niemcami i repu­
bliką północno-am erykańską, oraz z państwami 
należącemi do łacińskiej monetarnej unii, aby 
można było w prow adzić wszędzie podwójną 
walutę, a gd yby  to się nie udało, natenczas 
rząd francuski powinien porozum ieć się z tym i 
rządami, które są za bimetalizmem, i zawrzeć 
z nin. odpowiednią ugodę; 3) gdyby jednak 
porozum ienie międzynarodowe m e dało żadnego 
rezultatu i w  skutek uporu niektórych państw 
okazało się niem ożliwem, natenczas rząd fran­
cuski zbada, ażaliby sama Francya nie mogła 
ustanowić u siebie wolnego bicia  srebrnej m o­
nety a. Otóż gd yby  wszędzie oświadczono się 
tak stanowczo za podw ćjną walutą, jak to u- 
czyniono wre Francy i, natenczas cel konferen- 
cy i loiądzymarodowej b y łb y  jasno określony, 
stanow czy i godny tej w7alki, jaką trzeba by7- 
łoby  stoczyć z agitacy7ą potężnych zwolenni­
ków' złotej wraluty. Na nieszczęście jednak w 
Stanach Zjednoczonych zdobyw ają coraz wlę- 
ksze znaczenie republikanie, będący stronni­
ctwem  w ielkic li przemysłowców', a wdęc zw o­
lenników'' munometalizmu. Izba reprezentan- 
tantów t6raz jeszcze ma wdększość demokra­
tyczną, ale już zachwianą w' swej energii, bo 
nowa izba, która zacznie urzędować  ̂w  tym 
miesiącu, już będzie posiadała większość repu­
blikańską. Ta zmiana wpłynęła i na senat, 
który zamiast stanowczego oświadczenia się za 
bim etalizm em  uehw7aiił tylko wezwać rząd do 
udziału w  kon feren cji m iędzynaicdow ej dla 
uregulowania, wartościowego stosunku między 
d’woma metalami. U czynił to senat waszyng­
toński wbrew wryraźnemu interesowi kraju, bo 
w jego skarbcu znajduje się złota tylko na 
sześćdziesiąt kilka m ilionów dolarów, a tym cza­
sem oprócz papierowych pieniędzy7, w ypuszczo­
nych  po wojnie^ domowej w latach 1S60— 1865 
na sumę 425 m ilionów 840 tycięcy dolarów, kur­
sują jeszcze certyfikaty srebrne (silwer certyfi- 
cates) wypuszczone w zamian za nabyte przez 
rząd 460 milionów u n c ji  srebra. To nabywanie 
srebra wprost od właścicieli dokonyw ało się na 
m ocy dw ćch  uchw7a ł : jednej z r. 1878, zwanej 
„B land A et“ , i drugiej — „Sherman A c t “ — 
z roku 1890. Oba te akty postanawiały, źe  
skarb państwa musi co miesiąc brać od wła­

ścicieli kopalń 2 m diony, a od 14 lipoa 1890 
roku 4 m iliony uncyi srebra i płacić za ten 
towar certynkatami, mającymi kurs w  państwie 
na rów ni z pieniędzmi papierowemi. W edług 
zaś zasadniczego postanowienia, monetarnej u- 
stawy Stanów Zjednoczonych, wolno każdemu 
oby7watelowi zażądać od banku państwowego, 
aby zmienił mu papierowe pieniądze na złote 
monety. To w ięc stale czynili ci obywatele, 
ogołacali własny skarb ze złota, które sprzeda­
wali w  Europie i w  ten sposób doprowadzili 
do tego, że w  piwnicach banku państwowego 
znajduje się złota za i>0 kilka m ilionów i sre­
bra w sztabach za 3 miliardy, a w  kraju kur- 
s je  not państwowych . certyfikatów srebrnych 
na ogólną sumę pięciu m iliardów franków. 
G dyby tedy naraz przedstawiono te papierowe 
pieniądze do w ym iany na złoto, toby nastąpi­
ło bankructwo. Można temu zapobiedź ustawą, 
uchwaloną na pewien szereg lat, że bank nie 
jest obowiązany mieniąc . pianierowych pienię­
dzy na złoto i to właśnie doradzają ekonom i­
ści amerykańscy. A le jest jeszcze inna bieda 
W  roku 1870ym złoto było droższe od srebra ra­
zy piętnaście i 58 setnych. W  roku 1878, b ie ­
dy uchwalono „Bland A ct“ , dawano ,uż za kilo 
złota 17 i 94 setnych kilo srebra, a dziś jest 
ono tańsze od złota 35 razy. W ynika  z tego, 
ze s arb państwa zakupił za 3 m iliardy towaru, 
który stracił połowę swej wariości, czyli, ze fun­
dusz państwowy zubożał mniej w ięcej o pół­
tora miliarda. Jasną tedy jest rzeczą , że Sta­
ny Zjednoczone powinny dokładać wszelkich 
usiłowań, aby srebro podrożało, w róciło do swej 
oeny z roku 1878, bo w tedy strata skarbu b y ­
łaby pokryta. Jasną iow nieź jest rzeczą , źe 
m c tak nie może podnieść tej ceny, jak  zapro­
wadzenie bimetalizmu. O to wj.ęc pow mien za­
biegać rząd w aszyngtońsk i, tymczasem senat 
tamtejszy nie zdobył się nawet na taką rezo- 
lu c y ę , jak  związku rolników francuskich. W i­
dzim y w  tem jaskrawy dowód olbrzym iej po­
tęgi świata przem ysłowego, który nie chce in­
nej waluty, prócz złotej, choćby to nieuchron­
nie prowadziło niatylko do bankructwa ziemi 
i rzem iosła , ale nawet całego państwa.

Konfereneya międzynarodowa, na którą się 
zanosi, z góry skazana jest na rolę mniejszą, niż 
jej z początku dać chciano, ale za to na o wiele 
trudniejszą. Zatknąć uszy na hałasy potentatów 
worka i w ielkiego przemysłu, a pod względem  
monetarnym izolow ać A n g lię , będącą jodnym  
workiem  złota i jednym  w ielkim  przem ysłow­
cem, i równocześnie stworzyć u irę  himetaiisty- 
cz n ą , do której w eszłyby wszystkie inne pań­
stwa cyw ilizow ane —  to zadanie, niozaprzecze- 
me, nadzwyczaj trudn e, ale jednak możłiwsze, 
niż ustalić w artościow y stosunek m iędzy dw o­
ma m etalam i, z których jeden jest wyrzucony 
z m iędzynarodowego obiegu m onetarnego, a 
w ięc używ any w małej dości, podczas gd y  pro­
du k cja  jego  ciągle się wzmaga, a drugi, jako 
jedyna m iędzynarodowa moneta, potrzebny jest 
w  ilościach coraz w iększych , a dobyw a się go 
z kopalń coraz mniej. Niezawodnie, można na 
konferencyi uchwalić naprzykład to, co dla ce­
ny srebra zrobiły w  Stanach Zjednoczonych 
B land-A ct i iSherman-Act, można także obm y- 
śleć jakiś m ny sposób, mniej od tamtego nie­
bezpieczny dla majątku państwowego , ale to 
będą zaledwie półśrodki , których skutek może 
trwać lat parę, albo nawet parę miesięcy, po­
czerń reakeya wróci jeszcze silniejsza. Znany 
ekonomista francuski Paweł Leroy-Beauliou, 
rozważając bardzo gruntownie wszystkie m o­
żliwe skutki ugody międzynarodowej, regulują­
cej wartościow y stosunek m iędzy złotem  i sre­
brem przy zachowaniu waluty wyłącznie z ło ­
tej, używa porównania bardzo trafnego, m ówi 
bow iem : „Dzisiejsze stosunki ekonom iczne m o­
żna porównać do chorego na neuralgię, który 
dawkami morfiny ból swój uśmierza, ale cho­

roby nie leczy, owszem morfiną osłabia orga­
nizm, czyni go coraz mniej zdolnym do walki 
z chorobą, więc dawki powiększa i częściej je  
aplikuje, aż wreszcie przychodzi chwTa, w  któ­
rej już morfina nie działa. Zupełnie tak samo, 
ja k  ta morfina na neuralgika, będą na stosunki 
ekonomiczne działały dawki unaw ow e, regulu­
jące wzajemną wartość srebra i złota. Wszelka 
inna radykalna kuracya będzie lepsza : albo bi- 
metaiizm, albo monometalizm srebrny, albo wa­
luta papierowa11.

Tak mów: uczony, posiadający w  tych
sprawach wielką powagę, -Oczywiście m e ina­
czej będą się na to zapatrywali delegaci rzą­
dów na kon feren cji międzynarodowej, a więc 
z góry można powiedzieć, że rezultat jej bę­
dzie tak samo żaden, jak  konferencyi bruksel­
skiej w  roku 1892-im. R oln icy  domagają się 
od rządów jakichś usiłowań w7 kw esty m one­
tarnej, w ięc rządy chętnie okazują skłonność 
do tych u siłow ań ; domagają się konferencyi 
m iędzynarodowej —  będą ją m ie li ; a że ona 
nic nie zrobi naprawdę dobrego, to już wina 
nie rządów7, których rolnicy nie będą mieli 
prawa oskarżać o obojętność. Oto wrszystko i 
oto dlaczego jest zgoda na konlerencyę, chociaż 
nie ma wiary w  jej skuteczność.

W Belgii coraz nieprzyjem nlej w ikła się 
sprawa objęcia K onga  na własnose państwa, 
AVytwarza się z niej kwres-iya nietylko gabine­
towa, ale i dynastyczna, W spom inaliśm y już, 
że agitacya socyalistyczna i radykalna zdołała 
podburzyć lud przeciw  projektow i zaboru K on ­
ga i że deputowani większości, zatrwożeni o 
swe mandaty, chw iać się zaczęli, a potem zry­
w ać w tej sprawie solidarność, z własnym  ga­
binetem. w ówczas m m isteiyum  postanowiło od­
w lec sprawę do roku 1900-nego i projekt swój 
zmień tło w  ten sposób, że teraz miało iść już 
nie o aneksyę K onga, lecz tylko o uchwałę, 
że przez ostatnie lata bieżącego stulecia B el­
gia będzie pokrywała ewentualne niedobory 
w budżecie Konga, przez co oczyw iście w y ­
tw orzyłoby się faktycznie to, co byłoby i po 
dokonaniu aneksyi, z tą różnicą, iż po sześciu 
latach Belgia m ogłaby zrzec się dalszych świad­
czeń Kongu. Ministeryum m e ukrywa, że do­
płaty są nieuniknione, ale utrzymuje, że z każ­
dym  rokiem będą m n iejsze , tymczasem zaś 
Belgow ie gruntownie poznają wartość tej k o ­
lonii i w7 roku PJOOnym uchwalą aneksyę. J e ­
dnakże i na tak zm ieniony projekt niepodobna 
znaleźć parlamentarnej większości. Otóż w  bru­
kselskiej l a  Chroniące j ijaw iło się. zapewnie­
nie, otrzym ane od deputowanych, że w7 danej 
chwili cała ta sprawa przedstawia się bardzo 
przyKro, gdyż na ostatniej radzie gabinetowej 
postanowiono projektu aneksyi nie cofać, lecz 
w  razie jeg o  odrzucenia podać się do dym isji. 
Rozwiązanie parlamentu i w ybór now ego pod 
hasłem aneksyi nie rokuje nic dobrego przy 
teraźniejszem usposobieniu dla tej sprawy lu­
dności. Kmdy w ięc zapadłe postanowienie ustą­
pić w razie odrzucenia, projektu zaboru K onga 
wówczas szef gabinetu de-Burlet ośw iadczył 
ministrom, iż król zupełnie solidaryzuje się 
z rządem i złoży koronę.

Rozpni wy o kodeksie karnym.
Piszą nam z W iednia dnia 5 b. m.
Izba poselska zakończyła wczoraj rozpra­

w y  o VI-tym  rozdziale 2-giec specy&inej częśc 
kodeksu karnego. Ponieważ równocześnie z 
powodu rozpraw o reform ie podatkowej na­
stała przerwa w  dyskusyi kodeksu Karnego, 
warto zastanowić się nad je j dotychczasow ym i 
rezultatami.

W yjąw szy cztery paragrafy, odesłane do 
komisyi, Izba uchwaliła 146 paragrafów, a za­
tem mniej w ięcej 4 -tą część całego kodeksu.

Pom iędzy uchwalonym i paragrafami znajdują 
się najważniejsze i najdrażliwsze, bo tak zw a­
ne polityczne, t. j .  dotyczące zbrodni i prze­
stępstw przeciw ko w ładzy państwowej, parla­
mentowi, porządkowi publicznemu i t. cl. Te 
też tylko paragrafy w yw oła ły  dyskusyę oży ­
wioną, chociaż mniej rozwlekłą i zagm atwa­
ną, niż w  Berlinie odpowiednie, po części mniej 
ostre przepisy tak zwanych ustaw przeciwko 
przewrotowi.

Co m ianowicie dotyczy paragrafów7, oma­
w iających „zbrodnie i przestępstwa względem  
dzialilności i w yboru publicznych ciał repre­
zentacyjnych11 (rozdział IV), stanowią one in- 
nowacyę, która niestety stała się konieczną. 
L'rzed 35 laty nikt w  Austryi n ic przewidywał 
potrzeby obrony parlamentu przeciwko masom. 
W tedy podejrzywano chyba pewne wsteczne 
żyw ioły  o systematyczną niechęć do parlamen­
taryzmu, ale przypuszczano, ze ogół ludności, 
a przynajmniej je j przeważna część, ustanowie­
nie parlamentu, wprowadzenie konstytucji, ja ­
ko spełnienie swego gorącego życzenia wita z za­
pałem. Dziś przeciwnie, dość znaczna częśc lu ­
dności czyha na- upadek parlamentaryzmu. 
Anarchiści otwarcie dążą do obalenia parla­
m entów jako czynnika w ładzy publicznej. Je­
den z najgłośniejszych apostołów anarchizmu 
kniaź Krapotkin zapełnia całe książki epi­
gramatami przeciw ko parlamentom i z radością 
zapow iada: „O n citera un jour le dix-neuviem e 
siecią comme la date de favortem ent du par- 
lamentarisme11. >Socyalna dem okracja  na po­
zór przystaie na parlamentaryzm, ale tylko o 
tyle, o ile on tw orzy środek agitacy: Bo 
wprowadzenie w życie ustroju socyalno-dem o- 
kratycznego z natury rzeczy musi pociągnąć 
za sobą upadek parlamentów. Socyaina demo­
k ra cja  w y m aia  dyktatury bądz to jednostki 
a la Lasalle lub Pankracy, albo dyrektoryatu, 
wyum wiratu etc., jak ten, który tak znako­
m icie naszkicował J. Donnelly w  swej pow ie­
ści z X X  stu lecia : „Pom nik Cezara11. Dbrady 
parlamentarne, uszanowanie mniejszości, pra- 
avo opozycyi etc., to są rzeczy wręcz sprzeczne 
z naturą socyalno-dem okratycznego państwa. 
D e facto w ięc socyaliści, tak samo jak  anarchi­
ści, dążą do obalenia parlamentaryzmu, ty7m- 
czasem zas inne źrakeye skrajne, uwiedzione 
ambicy7ą, nienawiścią lub bezprogram owem  war- 
cholstwem, pośrednio wspierają zam achy na 
parlamentaryzm, często nawret pod pretekstem 
—  jeg o  o b ro n y ! D latego dziś przepisy karne, 
strzegące parlamentu przynajmniej od proste­
go gwałtu, zbiegow isk, napaści i t. d.; a poje- 
dyńczycfi posłów od gróźb i -wymuszeń, isto­
tnie są niezbędne.

W arto zresztą przypomnieć, że odnośne 
I aragrafy now ego austryackiego kodeksu kar­
nego nie stanowią żadnego oryginalnego w y ­
mysłu. Jeżeli irga n  socyalistów Arbeitir Zeitung 
szydzi, że tylko parlament austryaeki w sku­
tek złego sumienia, czuje potrzebę obrony, to 
albo m e zna w cale prawodawstwa innych 
państw, albo tćż umyślnie w  błąd wprowadza 
SA\ych mało wykształconych czytelników . Bo 
np. paragraf 1U5 niem ieckiego Kodeksu karne­
go przewiduje zamach celem rozpędzenia sej­
mu lub parlamentu jednego z państw zw iązko­
wych i Larze tę zbrodnię co najmniej 6-letniem 
w ięzien iem ; tenże kodeks karze zamach, zm ie­
rzający do zmuszenia sejmu do powzięcia pe­
wnej uchw ały lub do wstrzymania go od niej ; 
również 5-Ietni im więzieniem, §. 106 w ym ie­
nionego kodeksu karze tego, któryby gw ał­
tem lub groźbam i przeszkadzał posłow i zasiąść 
w  izbie lub glosować.

Prawo angielskie więzieniem  co najmniej 
o-letniem zagraża każdemu, ktoby przygotow y 
wał zamach, zmierzający7 do wywrarcia przy­
musu na jednę z dw óch izb  parlamentu. W e 
Francyi kara 5-letniego więzienia, a nawet de-

portacyl, wym ierzona za zamach przeciw ko 
„w ładzy konstylucyjnej*, zagraża także wszel­
kiemu zamachowi na oariament. A rtykuł 1 1 0 
konstytucyi szwredzkiej opiewa: „Jeżeli je d ­
nostka lub grono wojskowe lub cywilne, albo 
zebranie pod jąkąbądź nazwą, z własnego po­
pędu, lub czyjegokolw lek rozkazu, usiłuje do­
puścić się gwałtu na sejmie, jeg o  izbach lub 
komisy7aeh, lub na iednyun z jeg o  członków, 
albo zakłócić wolność obrad i uchwał, czym ta- 
k i będzie uważany jako zdrada stanu, a sejmo­
wi przysługuje prawo wytoczenia sprawcom w 
legalnej formie procesu11. W  podobny sposóo 
strzegą parlamentu §. 104. belgijskiego i §. 167 • 
hiszpańskiego kodeksu karnego, św ieżo zaR n 
uehwralone ku oenrome ciał reprezentancyjnyuh 
para ;rafy austryackDgo kodeksu karnego cał­
kiem  przystaw7ają do przepisów7, które, niestety 
także we wrszy7stkich innymh państwach stały 
się koniecznem i!

R ozdział IV-ty7, dotyczy zbrodni i prze­
stępstwa „przeciw ko czynności i powadze w ’ adzy 
państw7owre j“ . Tu w  rozprawach Izby  w ydarzyło 
się pierwsze wykolejenie. A łbow m m  odesłano 
do kom isyi paragrafy 113, dotyczący zalecania 
karygodny7ch czymów, 115-ty, dotyczący oporu 
biernego członków  ciał reprezentacyjnych, wre­
szcie 119 i 120, dotyczące zbiegowiska i roko­
szu, tudzież poddania skazanych za te zbrodnie 
pod dozór policyl. W prawdzie odesłaniu^ tyrch 
paragrafów do kom isyi nie opierał się reierent 
kom isyi hr. P miński, a Izba bardzo znaczną 
większością oświadczyła się za odesłaniem. Mo- 
żnany także przy7znać, że pewne złagodzenia 
tych paragrafów nie zaszli odzą. Z  tem wszyst- 
kiem ze względu na dalsze losy reform y K o­
deksu karnego odnośną uchwałę uważamy jako 
niewłaściwy. , •

Nowy kodeks stanowi organiczną całość. 
R óżne jeg o  paragrafy pozostawały w  ścisłym  
ze sobą związku. Jak to słusznie na piątkowem 
posiedzeniu zaznaczył referent dr. Kopp „ca ły  
kodeks jest bardzo dobry i stanowi ważny po­
stęp11. Jeżeli tak jest, natenczas donladne i su­
mienne obrady kom isyi pow inny vystaruzyć 
większości. Na każdy z 6U0 paragrafów n igdy 
się nie zgodzi około 230 posłów  (tyle liczy  
większość) każdy z osobna. Jedynie solidarność 
wuększości wrnbee wniosków7 kom isyi, ułożonych 
przez jej m ężów zaufania w zgodzie z rządem, 
może zapewmić przeprowadzenie reform y. G dy­
by m ianowicie ulegano obstrakcyjnym  deklama- 
cyom  opozycyi skrajnej, która pragnie uniemo- 
żebnió wszelką dodatnią pracę, natenczas trze- 
baby co chwuia odsyłać paragrafy do kom isyi 

caią pracę rozpoczymau ab ovo. W  uanym ra- 
e, obok dekiam acył posł> w opozycyjnycn , 

artykuły ±\eue rrcis  Prane p rzyczyniły się do 
wryw ołania oporu przeciw7ko wymienionynn pa­
ragrafom. Mty n igdy nie lękam y się spotkai 

sądami w ym ienionego dziennika, a nawet 
mus’ się to zdarzyć zawsze w łedy, gdy on po­
stępuje drogą wskazaną przez koaiicyę Rów ni e 
stanowczo potępiam y zboczenie od tej drogi, 
śam  takt, że posłowie m łodoczesey, Pem erstor- 
fer, A r ja  Itr Ze, lun g  wyrzekając się nagle sw7ej 
systematycznej nienawiści do A. Fr. Preesr, 
z zapalam powitali je j artykuły o w ym ienio­
nych paragrafach, powinien by ł ostrzedz ten 
dziennik i więKszosć, że ta op o zy c ja  była w y- 
kole.jeniam.

K oalicya  tylko dlatego stała się m ożkwą, 
źe niem iecka lewica w obec prądów skrajnych 
stała się stronnictwem poniekąd zachow7awczem, 
że uznała konieczność obrony interesów pań­
stw ow ych i ładu społecznego, źe się zmieniła, 
jak to przed trzema laty w znanej mowie otwar­
cie i stanowozo podniosi p. Plener. T ylko na 
tej podstawie stała się m ożliwa kooperacja  
stronnictw konserwatywnych z lewicą. Trzeba 
zatem przypuszczać, że niem iecka lew ica jest 
bliższa stronnictwom konserwatywnym , niz ra-
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przez Z o jię  K o ic e r s lc ą .

(U iąg daisy).
Ach ! ja K iż  to był umysł żyw y, jak ie od­

czuwani0 subtelne a własne , nie pożyozane ! 
Miała takie odezw7ania s ię , takie uwagi, ta­
kie spostrzeżenia, jakiem ! to czasem dzieci 
zdumiewają starszych. Coś w tej duszy było 
takiego , czego jeszcze ziemskie brudy nie do­
tknęły i to znać było  w każdem słowie dziew ­
czyny^

Z  mą lm w iąc, dopiero wątpić przesiałem, 
że każda dusza była naprzód aniołem w niebie, 
a potem dostawała się do piersi nowoBarodzo- 
nego dziecka. Zajiytałein Zosi, zkąd im, przy­
jaciółkom  od serca, przyszło na m yśl wyrzekać 
się małżeństwa ? Śkorom  ją  tak podszedł nie- 
godziw ń  i dowiedziałem  się o zam iarze, więc 
m ogła powiedzieć, zkąd się wziął.

Oto, ja k  się rzecz miała. Siostra ogrodni­
ka, służącego u rodziców  Zosi, umarM z suchot, 
zostawiając dwie małe dziewczynki. Że już oj­
ca nie imały, w ięc pozostały zupełnemi siero- 
tam N ikt ich  wz^ąć nie chciał, ogrodnik nie 
m ógł ich  w y p ęd z ić , w ięc zostały przy nim. 
O tem wszystkiem Zosia dowiedziała się d o ­
piero, gdy  raz, przechodząc, widziała ogrodni- 
k ow ą , znęcającą się nad dziewczynkam i. K o ­
bieta była w złości strasznej. Krzymzała, że je  
pozabija, bo to darmozjady. Tę kroplę mleka, 
co wydoi, to musi swoim o" ust odjąć, a tym  
obcym  dać. I biła dziew czynki katowała je bez 
miłosierdzia. Scena ta takie n i Zosi zrobiła wra­
żenie, źe postanowiła choć kilkoro dzieci przez 
życie  z takich katuszy uwolnić.

— Doprawdy ! —  mówiła, zażalone oczy czar­
ne ku mnie podnosząc —  kiedy jest tyle sie­
rot na swiecie, więc pow m ny być osoby, coby  
takit dzieci zbierały i wychowywały. J ózia tak

samo myśli.
Skończył się mazur. Ciotka Ludw ika tak 

widocznie! była zdesperowana mojem  ciągiem  
uciekaniem po za krzesło Z o s i , źe mię chciała 
koniecznie w yłow ić z tej toni, w  której pogrą­
żałem się coraz głębiej.

—  Mój V ład eczk u ! —  szejm ęła , zbliżając 
się do mnie i biorąc m oje ramię do przej­
ścia się po salonie —  ja  naturalnie udaję 
przed m oimi gośćm i, że nn dłużej mi dzis 
spać nie dadzą , tem mi będzie przyjem niej, 
a le  ciebie p roszę , żebyś tam jaKoś wpłymął, 
by  się tańce wcześniej skończyły. Jestem  zm ę­
czona , a ledwie parę godzin  będę m ogła być 
w  łóżku.

—  D laczego? Będziem y wszyscy spać długo.
—  Oprócz mnie i Zosi Zbroińskiej.
— Coż jianie będą rob iiy?
—  Muszę odw ieźć Zosię. Przyrzekłam  je j 

matce, źe dziew czynę sama odwiozę. Zabrałam 
ją, bo się bałam, ze danserek brakować będzie,
ale pokazało się, że była niepotrzebna.

—  K oniecznie zaraz ciocia odwieźć ją  musi?
—  Tak, przyrzekłam  je j matce...
—  Przyrzekła ciocia dziś jeszcze?
—  No, m e; ale wolę zaraz zrobić to, co mam 

zrobić.
Poczułem  się naraz siostrzeńcem niezmier­

nie czułjun o zdrowie ciotki.
Ja na to nie poz*volę! —  zawołałem  — 

poprostu nie pozw olę! Ciocia zmęczona, niewy7- 
spana, ma zaraz ju tio  lecieć dwie m ile!

— Z eby  to d w ie ! A le cz te ry !
—  Tem  bardziej, tem bardziej. Nie, to się

stać nie m oże i nie stanie się! Ciocia zawsze 
zapomina, że nie ma lat dw udziestu! całuję, 
źe nie jestem W ładysławą, tylko W ładysław em ; 
bo m ógłbym  zastąpić ciocię w  tej pańśzczyźuie.

—  No tak, zapewne, nie wypada... Choć to 
tam takie jeszcze dziecku, ale n i3  wypada. Je­
żeli Dędę bardzo zmęczona i nio będzie mi się 
chciało w yjść z łóżka...

Byłem pewien, że m ię umyślnie uspokaja,

a potem, gdy  wszystko w domu spać będzie, 
zabierze mi Zosię j w yw iezie cichaczem.

—  N ie ! —  zawołałem. —  Ciocia musi mi dać 
słowo... ciocia musi pow iedzieć: „Jak  cię ko­
cham, nie wygadę ju tro !11

W ykręcała się, dypiom atyzowaia niezręcz­
nie, wkońcu jednak dała słowo i pow iedziała: 
„Jak cię kocham."

Zdawało mi się, żem w ygrał b itw ę ; żem 
moją inicyatyw7ą, moją pracą w yrobił sobie coś 
niezmiernie ważnego, uszczęśliw iającego; że mi 
coś drogiego przyTwróconem zostało. Szukałem 
oczym a Zosi po salonie. Z bliżyw szy się do niej, 
powiedziałem  je j, że ją  uwom iłein od jazdy7 
tego dnia jeszcze, źe jej zapewniłem  sen długi 
po zmęczeniu.

Nie m ogła zrozumieć. Gdy je j nareszcie 
wytłum aczyłem  rzecz całą, okazała niezm ierne 
zdziwienie. Jak się pokazało, ciotka Ludw ika 
zaprosiła ją  na dni lulka. Cóż się w ięc stało, 
że ją  cnciała zaraz odwozić ?

C, ja  wiedziałem, co się sta ło ! Piany ciot­
ki b y ły  w  niebezpieczeństwie z powodu uro­
czego dziewczęcia, w ięc trzeba było w yw ieźć 
je  conajprędzej. A le  nic z tego nie będzie, cio ­
ciu! Zosia zostanie i nie pojedzic ani dziś, 
ani jutro.

Tak się też stało. Dm a następnego ciotka 
Ludw ika dostaia ^ednej z najcięższych swoich 
migren. Prosiła, by  ją zostawiono samą w spo­
kój ności, która dla niej była lekarstwem, by 
nie zważano na to, że się u stołu nie ukaże, 
by się bawiono bez niej.

Baw iliśm y się, jak  kazała, ja przyna;m niej 
bawiłem  się wybornie.

Pani ma może wspomnienia takich p og o ­
dnych, letnich dni, w których słońce, trawy, 
kwiaty, natura cała i cała ludzkość zdawały 
się sprzysiężone na to, by  panią uczynić szczę­
śliwą ? N ie?  Nie ma pani takicn w spom nień? 
Nie m oże w ięc pam m ieć pojęcia  o tym  jakim ś 
stanie rozkosznej tymczasow o ś c i ; o tem rzuce- 
xuu wiosła i puszczeniu się na spokojno, łago­

dnie kołysząc« fale; o tem rozmarzeniu, o tem 
zapomnieniu jutra i wczoraj, o tem rozpłynię­
ciu się w chw ili obecnej...

W caie nie zdawałem sobie sprawy7, że to 
poczynająca się m iłość; ani razu m e pomyśla­
łem, że ta dzmwiea-dzieoię m e m ogła zostać 
m oją żon ą ; wcale nie pamiętałem, źe ja  byłem  
człow iekiem  zm ęczonym  i to zmęczenie czują­
cym przedewszystkioin. Nie przykrawałem tych 
chwil, z Zosią spędzonych, do żadnych teoryi, 
do żadnych fiiozoUi, do żadnych krytyk, do ża­
dnych w yników  dawniejszego doświadczenia... 
Ot, poprostu, stałem się nagie dwudziesto-le­
tnim m łodzieńcem  i czułem, ja k  dwudziesto­
letni m łodzieniec.

Przyszło to sobie najnaturalniej. Obudzi­
łem się takim po ow ym  wieczorze tańcującym . 
Opadły ze mnie wszelkie soejjtycyzm y, wszel­
kie obawy, wszelka gorycz. Ram iona m oje sta­
ły  się nagle lek k ie ; byłbym  przysiągł, że mia­
łem  u nich skrzydła. Przez cały tydzień, w  któ­
rym ciotka m igreny pozbyć się m e m ogła, cho­
dziłem z pannami na spacery, w oziłem  je łód ­
ką po stawie, grałem z niemi w  rozmaite gry, 
tańcowrałem przy dźw iękach fortepianu, nama­
wiałem  na wyprawy do lasu, na dalekie prze­
jażdżki, deklamowałem.

Tak, pani, aekiainowałem godzinam i całe- 
mi na w7erandzie, oświeconej ty lko blaskiem 
księżyca. Pani m e wie zapewne, że natura da­
ła mi pamięć doskonałą. O dgrzebałem  w niej 
mnóstwo wierszy7. Przykryte one b y ły  warstwa­

ch, złożonych później wrażeń, w y-mi
padków... Teraz w ypłyn ęły  nagle na wierzch 
zwycięsko, zdaje mi się, że zupełnie bez udzia­
łu mej woli. Podnosząc w zrok ku smugom księ­
życow ych  promieni, m ów iłem  m im owoli na­
tchnionemu słowami naszych poetów...

Pani się uśmiecha ? Tak, av iem, byłem  
śmiesznym mazgajem, ale byłem  takim z ja ­
kiegoś porywra Silniejszego, niż wszelk_ takt, 
niż wszelkie przyzwyczajenia, niż wszelka kry­
tyka. Muszę powiedzieć, że panny byiy urną

zachwycone. Jak ja g od y  jednego g ion a  trzy­
mały się one zawsze razem i gdym  deklam o­
wał, czułem te wszystkie oczy, jasne i ciemne, 
utkwione w m6j twarzy7, Zosia m ów iła : „J e ­
szcze, jeszcze !" —  a mnie się wyaaw ało najna­
turalniejszą rzeczą, że ^ j  wola była uderze­
niem, pod kiórem  fale mej pamięci zakreślamy 
szeroKn kręgi a z głęDi ow ych  fal w ypływ aiy 
coraz nowe, sądziłem, że zapomniana zupełnie, 
poezye.

W  ogrom nym  parku ciotki bawiliśmy7 aię 
w  chowanego. Panny zostawały na werenazie, 
a ja  biegłem  uszczęśliwiony, rozbaw iony i ukry7- 
waiem się w  jednym  z kiom bów. Panny roz­
b iegały się potem, ja k  rój m otyli, zaglądaiac 
po za szpalery, ciekaw y w zrok posyłając po za 
rozsuwane drobnem i rączkami gałęzie. Oszuki­
wałem m oje towarzyszki. Manewrowałem tak, 
by  mię zawsze znaiazi a Zosia. Przed m nemi 
zasłaniały mię pnie grubych drzew, ku czar­
nym, błyskającym  radością oczom , wysuwałem  
się umyśiuie. R az ją  namówiiem, gdy odkryła 
mię za szpalerem i srebrną kaskadą śmiechu 
mię przywitała, by stanęła cichutko koło mnie. 
(Jzy też nas znajdą i B o ona jedna szukać 
umiała inue miały chyba pozawiązywane oczy. 
Stanęła koło m nie, kładąc palec na ustach i 
zgarniając spódniczki, by z po za pnia nic w y ­
glądały. (Jzułein je j ramię obok  m ego ramienia 
i było nu tak dobrze, tak błogo, taK młodzień­
czo, że pani, jeżeh  podobnych wspomnień nie 
ma w swej pamięci... A ch ! prawda, m ówiła
mi pani, że ich  pani nie ma, w ięc w y m b r a z m  
sobie pan: nie może.. Zosia szeptała:

—  Z eby  tu była Józia, toby rmę zaraz zna­
lazła. Pan wie... m y m ieszkam y o w  orstę je­
dna od drugiej i często się tak zdarza, że m e 
um ówiwszy się w cale , w ychodz'm y z domu 
o jednej porze i nagle spoty K a m y  się na zakrę­
cie drogi...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dykalnym. A le w tedy wystąpienie N o^ ei Pressy 
przeciwko wym ienionym  paragrafom, a zwła­
szcza postaw iony w Izbie przez posła lew icy 
wniosek, aby je odesłać do komisy i, by ł nieza­
wodnie grubym  błędem taktycznym, jakim  bę­
dzie każda, ch oćby  tylko chwilowa kooperacya 
stronnictwa koalicyjnego z młodoczecham i, Per- 
nerstorferem e tutti quanti. M iejm y nadzieję, 
że przynajmniej skończy się na tern jednem  
wykolejeniu. G dyby bowiem  powtarzało się to, 
przeprowadzenie reform y kodeksu karnego sta­
łoby  się niemożliwem, a koalicya stronnictw 
um iarkowanych utraciłaby wszelką racyę bytu, 
g d yb y  nie zdołała nawet wywiązać się z tego 
jednego zadania.

W czora j Izba uchwaliła V I rozdział (§§ 
131— 146) dotyczący „zakłócenia spokoju i in­
nych  karygodnych czynów  przeciwko publicz­
nemu porządkow i“ . Najważniejszy z tych para­
grafów  (§ 135) karze znieważanie konstytucyi, 
praw publicznych, instytucyi małżeństwa, ro­
dziny lub własności, a w ięc przystaje do zna­
nego przepisu berlińskich ustaw przeciwko prze­
wrotowi. O religii i m onarchii § 135 nie wspo­
mina dlatego, ponieważ ich  bronią inne arty­
kuły kodeksu. Że  takie przepisy karne dzis są 
potrzebne, nie ulega w ątpliw ości; że ich  po­
trzebę uznały parlamenta francuski i włoski, 
w szyscy wiemy. W praw dzie p. Pernerstorfer 
drastycznie zestawia w  jednym  rzędzie Kóllera 
w  Berlinie, Thuna w Pradze, Baccjuehema w 
W iedniu  i Crispiego w  Rzym ie, ale zapomniał 
w ym ienić naczelników internacyonalnej ligi 
przewrotu, której dążności obostrzenie kodeksu 
karnego uczyniły koniecznem. K iedy  układano 
stary austryacki kodeks karny, istniały tylko 
sporadycznie jed n ostk i, negujące owe głów ne 
podw aliny historycznego ładu. A le obecnie ist­
nieje w ielkie stronnictwo, które otwarcie dąży 
do zniesienia własności, rodziny i małżeństwa. 
Dziś w ięc odnośne ustawy ochronne są bardzo 
potrzebne.

Ostrzegać n a s , jak  to uczynił wczoraj p. 
H e ro ld : „W iększość i mniejszość zmieniają się, 
może wkrótce panujące (?) dziś warstwy staną 
się mniejszością , w tedy przeciwko nim  użyty 
będzie przepis, który dziś uchwalają11 —  to pro­
sty sofizmat. Ci wszyscy, którzy bronią histo­
rycznego ładu społecznego, zobowiązani są użyć 
ku tej obronie wszelkich praw ow itych środków. 
G d yby  zw yciężyła  socyalna dem okracya , to 
z pewnością nie będzie ona przeciwko nam za 
pom ocą § 135 broniła własności, małżeństwa i 
ro d z in y ! Owszem i w tedy my, zwyciężeni, 
bronić będziem y tych  norm alnych podwalin 
społeczeństwa przeciwko zw ycięzcom . Zresztą 
zaś na te groźby jutrem  socyalizm u można od­
powiedzieć słowami F au sta :

„ Das druben kann mich wenig kummern;
Schliigst du eist diese Welt zu Trutnmern,
Die andre mag damach entstehen“ .

W sprawie ustawy
o ubezpieczeniu pryw atnych oficyalistów.

Dziś, gdy  parlamenty i rządy tyle robią 
dla robotników, g d y  w Austryi stojące u steru 
stronnictwa godzą się na to, aby dać im oso­
bną reprezentacyę w  parlam encie, pozostaje 
w  naszem społeczeństwie klasa bardzo liczna, 
stosunkowo o wiele gorzej sytuowana niż ro­
botnicy, o której cicho i głucho, bo zajęta cię ­
żką pracą nie ma czasu ani ochoty na urzą­
dzanie dem onstracyjnych zgromadzeń lub na 
wysyłanie rozlicznych  pefyeyi — Klasą tą pry­
watni oficyaliśei, którzy wytrwale, w  pocie 
czoła na chleb pracują. Niestety jednak mimo 
ciężkiej pracy los ich  jest bardzo opłakany. 
Nie mają zapewnionej emerytury, w ięc na sta­
rość, gdy  staną się niezdolni do pracy, czeka 
ich zw ykle kij żebraczy, bo z tej szczupłej 
płacy, którą pobierają podczas służby, n ic za­
oszczędzić nie mogą, po śmierci zaś ich rodzi­
ny ich również czeka nędza. Przyszłość zatem 
wcale nie różow a ; nic też dziwnego, że nieje­
den z nich nieraz traci chęć do pracy, która 
wym agając wiele, nie daje mu żadnego zabez­
pieczenia na przyszłość.

A b y  zapobiedz tym  tak smutnym w ido­
kom co do przyszłości, utw orzyło się przed 28 
laty w G alicyi Tow arzystwo wzajemnej pom o­
cy  oficyalistów  prywatnych, które choć w  czę­
ści łagodzi opłakany los tych pracowników, 
daje im utrzymanie, gd y  są niezdolni do pra­
cy, niesie pom oc rodzinom, gdy  ich nie stanie. 
Lecz niestety Tow arzystwo takie nie m oże po­
lepszyć doli wszystkich po pierwsze dlatego, 
że ograniczone jest tylko na wkładki członków, 
a powtóre dlatego, że do Towarzystwa takiego 
zapisują się nie w szyscy, jakby należało, pry­
watni oficyaliśei, bo człow iekow i wrodzona już 
jest pewna opieszałość i nieraz nie uczyni nic 
dla rzeczy, która mu nawet przynieść może 
korzyść ja k  najwyższą.

Owoż, aby temu zapobiedz i zmusić 
wszystkich pryw atnych oficyalistów, b y  siebie 
i swe rodziny ubezpieczali, W ydzia ł Tow a­
rzystwa pryw atnych urzędników austro-węgier- 
skiej monarchii w Wiedniu (Allgem einer Be- 
amtenverein), a następnie Zarząd wiedeńskiej 
grupy urzędników pryw atnych tej instytucyi, 
wniósł dnia 5 maja 1892 r. za pośrednictwem  
posła barona Sommarugi petycyę do obu Izb 
R ady państwa o utworzenie o g ó l n e g o  o- 
b o w i ą z k o w e g o  i n s t y t u t u  p e n s y j -  
n e g o  d l a  o f i c y a l i s t ó w  p r y w a t n y c h .  
P etycyę tę komisya p e ty cy jn a , której prze­
w odniczy ks. prałat Ruczka, poparła bardzo 
gorąco —  i na je j wniosek Rada państwa u- 
chwaliła petycyę tę przekazać rządowi, oraz 
zawezwać go, by zajął się tą sprawą i Radzie 
państwa jak  najprędzej przedłożył projekt od­
powiedniej ustawy, zaprowadzający żądany 
przez petentów ogólny obow iązkow y instytut 
pensyjny.

Petenci nie żądali n ic w ięcej ja k  tylko, 
aby państwo stworzyło instytucyę obow iązko­
w ego ubezpieczenia, którą prywatni oficyaliśei 
u t r z y m a ć  c h c ą  s a m i  w s p ó l n i e  z e  
s w o i m i  p r a c o d a w c a m i  i aby taką 
instytucyę państwo pod swoją przyjęło opiekę.

Podczas dyskusyi nad tym  przedmiotem 
w  Radzie państwa, zabrał głos p. dr. Menger 
i usilnie zalecił tę sprawę troskliwości rzą­
du, podnosząc , że kwestya ta pod względem  
społecznym  jest w ielkiej doniosłości, rozwiąza­
nie zadania łatwem i bez kosztów dla pań­
stwa, a skutek zbawienny. —  Dalej dow o­
dził m ówca, że obowiązkiem  państwa, któ­
re opieką swą wszystkie otacza stany, jest 
także otoczyć nią liczną rzeszę pryw atnych ofi­
cyalistów  i położyć koniec rozpaczliwym  sto­
sunkom w  tej części społeczeństwa, która pod 
względem  w ie d z y , pracy i użyteczności, nie 
pozostaje w tyle po za innym i stanami.

Od dnia powyższej uchwały, która zapa­
dła 23-go marca 1893 roku jednom yślnie, u- 
płynęło do dziś prawie dwa lata, a rząd

niestety nie w ygotow ał dotąd jeszcze żadnego 
przedłożenia.

Już po uchwale Izby posłów rząd kilku 
deputacyom tak ze strony oficyalistów pry­
watnych, jak  i pracodawców, zajm ujących się 
ich  losem, oświadczył, że uznaje ważność 
tej prawy i potrzebę zajęcia się nią w  odpo­
wiedniej drodze. Mimo jednak tych  oświad­
czeń sprawa nie postąpiła ani kroku naprzód, 
a delegaci lw ow skiego Tow arzystwa pryw a­
tnych oficyalistów, którzy bawili w  maju 
r. z. w  W iedniu , w  sprawie obniżenia po­
datku ekwiwalentowego, śledząc za przebie­
giem  kw estyi owego funduszu pensyjnego, 
przekonali się, że petycye odnoszące się do 
niej, leżą w  ministeryum spraw wewnętrznych, 
dotąd nietknięte. AAridząc taki stan rzeczy, 
delegaci udali się do ks. prałata Ruczki i pro­
sili go, aby jako przew odniczący kom isyi pe­
tycyjnej, na której wniosek Izba powzięła 
rezolucyę w  tej sprawie, zainterpelował rząd, 
jak postąpił z uchwałą izby.

W ynik iem  tych starań była  uniesiona 
w maju z. r. interpelacya przez pp. Gotza i 
Mengera, a druga w listopadzie z r. przez p. 
Adamka.

K onieczność utworzenia pensyjnego insty­
tutu oficyalistów  pryw atnych uznały również 
rozmaite zjazdy oficyalistów. Z  pom iędzy nich 
w ym ienić należy zgromadzenie, przy ogromnej 
liczbie członków  odbyte w W iener Neustadt, 
W iedniu i Bernie, na których posłowie do R a­
dy państwa dr. Gótz i Menger w gorących 
słowach zachęcali oficyalistów  do dalszej akcyi 
celem skłonienia rządu do zajęcia się tą sprawą.

P. dr. Gótz twierdził na jednem  z tych 
zebrań, iż rząd dlatego dotąd nie uczynił ża­
dnego kroku w  tej sprawie, że jest zdania, iż 
ustawowe uregulowanie tego instytutu pensyj­
nego nie m oże nastąpić pierwej, zanim nie bę­
dzie doprowadzone do skutku uregulowanie za­
opatrzenia robotników  na starość i na w ypa­
dek nieudolności do pracy.

Takie zapatrywanie jest niesłuszne. Sto­
sunki m iędzy pryw atnym i ofieyalistami a ro­
botnikami są zupełnie odrębne. Przy uregulo­
waniu zaopatrzenia robotników  będzie państwo 
stanowczo musiało dać znaczne zasiłki ze swych 
funduszów. U  pryw atnych oficyalistów rzecz 
ma się zupełnie inaczej. Oni nie żądają od 
państwa żadnego m ateryalnęgo poparcia, chcą 
tylko, aby w szyscy prywatni oficyaliśei byli 
zmuszeni ubezpieczać się, a powtóre pragną, 
aby do zabezpieczenia swych i ług przyczyniali 
się drobną kwotą również ich służbodawcy, dla 
których dobra ofieyalista pracuje i pracą swą 
pożytek im przynosi, majątek ich pomnaża. 
K w ota ta ma być nadzwyczaj skromna, a po­
w iększyłaby znacznie fundusze towarzystw wza­
jem nej pom ocy oficyalistów W  w ielu krajach 
monarchii służbodaw cy ju ż  sami dobrowolnie 
zobow iązali się ni zczać pewną wkładkę za 
ubezpieczenie sw ych oficyalistów. Na tern zy ­
skuje tylko chlebodawca, bo ofieyalista widząc, 
że pryncypał dba o los jego, że chętnie przy­
czynia się swym groszem do zabezpieczenia 
jego przyszłości, gorliw ie pracuje i wszystkich 
sił dokłada, aby pracodaw cy swemu dostarczyć 
jak  największych dochodów.

Praca dodatnia oficyalistów pryw atnych 
zatrudnionych przeważnie na roli i w lesie ma 
w ielkie znaczenie dla kraju, gdyż im lepiej i 
racyonalniej prowadzonem jest gospodarstwo, 
tern więcej wzm aga się dobrobyt w  kraju. U 
nas w G alicyi służbodawcy nie przyczyniają się 
datkami do powiększenia funduszów Tow arzy­
stwa oficya listów ; zaledwie kilkunastu płaci 
małe kw oty na zabezpieczenie przyszłości swe­
mu oficyaliście. Zaprowadzenie zaś instytutu 
pensyjnego obowiązkow o pociągnęłoby chlebo­
daw ców  do płacenia m ałych wkładek, a zabez­
pieczając byt oficyalistów, w płynęłoby na to, 
że inteligentni ludzie chętniej oddawaliby się 
temu zawodowi, służbodawcy więc łatwiej m o­
g liby  znaleźć oficyalistów uczoiw ych, doświad­
czonych i rozum nych i nie by liby  zmuszeni 
często ekonomami robić sw ych kucharzy lub 
woźniców, którzy gospodarząc nieumiejętnie za ­
przepaszczają dochód z roli, dziś i przy najlepiej 
prowadzonej gospodarce w cale nie świetny. Zła 
gospodarka uboży zaś kraj cały.

Oficyaliśei prywatni upom inając się u 
rządu o utworzenie pensyjnego instytutu nie 
unoszą się jakiem iś egoistycznem i zachcianka­
mi, lecz dążą do jednego z najlepszych i naj­
piękniejszych celów, starają się o zabezpiecze­
nie bytu sw ych rodzin. Życzenia ich są umiar­
kowane i rozumne i pow inny być spełnione.

Poseł dr. M enger przemawiając w  tej spra­
wie na zgrom adzeniach urzędników pryw atnych 
w W iedniu  zachęcał ich  do wytrw ałości i za­
pewniał, że jeśli ciągle będą prosili rząd o 
spełnienie ich  życzeń i ciągle mu będą tę w a­
żną sprawę przypominali, to cel ich osiągnięty 
być musi. R ów nież ośw iadczył dr. Menger, iż 
w szyscy posłowie R ady państwa bez względu 
na stronnictwa, do których należ \, są dla tej 
m yśli jak  najprzychylniej usposobieni i zawsze 
ją  jak  najgoręciej popierać będą.

Idąc za radą dra Mengera prawie w szy­
stkie stowarzyszenia pryw atnych oficyalistów  
w niosły petycye do Rządu i R ady państwa a 
nadto udały się do lw ow skiego Towarzystwa 
wzajemnej pom ocy pryw atnych ofiya listów , 
jako najstarszego w M onarchii austryackiej, z 
prośbą, aby ono prosiło K oło  polskie o w nie­
sienie stosownej interpelacyi, bo gd y  zewsząd 
pojaw ia się przynaglenie, rząd będzie się czuł 
zn iew olonym  do zarządzenia przynajmniej przed­
w stępnych kroków.

Tow arzystwo lwow skie gorąco się zajęło 
tą sprawą, a dyrekeya, której zasługi tylekro- 
tnie wykazywaliśm y, przygotowała dla R ady 
nadzorczej i ogólnego zebrania delegatów  od­
powiednie sprawozdanie na podstawie którego 
W ydział centralny przedstawi zebraniu dele­
gatów wniosek o wysłanie do Rządu i R ady 
państwa petycyi i o wystosowanie do K oła 
polskiego prośby o zajęcie się sprawą oficya­
listów.

R i zważając atoli żądania wyrażone w  pe­
ty cyach wniesionych przez pokrewne Tow arzy­
stwa niem ieckie i czeskie, przyszedł AVydział 
centralny lw ow skiego Towarzystwa pryw atnych 
oficyalistów do przekonania, że zupełnie z te- 
mi żądaniami zgodzić się nie można. AVszyst- 
kie bowiem  dotychczasowe wnioski i uchwały 
odnoszą się do utworzenia w  drodze ustawo­
dawstwa państwowego instytutu zabezpieczają­
cego nieudolność do pracy oficyalistów z szcze­
gólnym  naciskiem, aby istniał przymus ubez­
pieczania się. Z  dotychczasow ego przebiegu 
sprawy w ypływ a jednak, że m iałby b yć  utwo­
rzon y jeden ogólny instytut dla wszystkich 
krajów koronnych. Lw ow ski AVydział central­
ny atoli jest zdania, że ze względu na zupeł­
nie różne stosunki w  poszczególnych krajach 
Monarchii by łoby  wskazanem, aby Rada pań­
stwa uchwaliła tylko ogólną ustawę o przym u­

sie zabezpieczania s ię , a wykonanie i wprowa­
dzenie w  życie tej ustawy przekazała ustawo­
dawstwu krajowemu. Zdanie to jest słusznem 
i z tego w zg lęd u , że w niektórych krajach 
istnieją już stowarzyszenia oficyalistów pryw a­
tnych o celach zapom ogow ych z pewnym i za­
sobami. Instytucyi takich skazywać na wym ar­
cie nie należałoby, natomiast ich zreformowa­
nie stosownie do wym agań nowej, projektowa­
nej ustawy, by łoby  zbawiennem.

Owóż uwzględniając powyższe dane, W y - 
dział centralny przedstawi zebraniu delegatów 
wniosek, aby opi w ysyłając petycyę o zapro­
wadzenie przymusu co do zabezpieczania się 
oficyalistów, równooześnie zaznaczyli, iż zda­
niem ich  najłatwiejszym i najpewniejszym spo­
sobem osiągnięcia celów by łoby  skłonić sfery 
decydujące do wydania tylko ogólnej ustawy o 
przymusowem ubezpieczaniu s ię , zaś w ykona­
nie tej ustawy przekazać sejmom krajowym. 
Daleko bowiem  lepiej i świetniej staną wszyst­
kie instytuta pensyjne, jeśli je  kraj opieką o- 
toczy i odpowiednio do istniejących warunków 
będzie się starał o ich rozwój.

Mamy nadzieję, że delegaci lwowskiego 
Towarzystwa w dobrze zrozumianym, własnym 
interesie, gorąco zajmą się tą sprawą i na ze­
braniu uchwalą wnioski przedstawione przez 
centralny AVydział.

List do Redakcyi.•7
Od p. Aleks. AVybranowskiego z Czuper- 

nosótć pod Przemyślanami, otrzym ujem y na­
stępujące spostrzeżenia w sprawie em igracyi 
ludu do B ra z y lii :

„R uchu em igracyjnego, rozw ijającego się 
na szerokie rozm iary powiatach lwowskim , 
przemyślańskim, bobreckim , kamioneckim i in­
nych, nie można uważać jako objawu chw ilo­
w ego szału ludności, obałamuconej przez bez- 
sumiennych agentów, a pogrążonej w nędzy 
po ostatnich kilku nieurodzajnych latach. 
R uch  ten wzm aga się, o ile uważałem nie­
ustannie, a w  obec zbliżającego się przednów ­
ku, będzie bezwątpienia z każdym  dniem 
większe przybierać rozmiary. Kancelarya tabu­
larna w tutejszym sądzie jest w  formalnym 
oblężeniu, ludność sprzedaje grunta za byle 
co, żeby tylko otrzymać fundusze na podróż 
do Brazylii, a są wypadki, iż ludzie zada- 
walniają się samym tylko zadatkiem, ni s tro­
szcząc się na razie o zapłatę reszty. Mamy tu 
do czynienia z form alnym  obłędem. Jakiś 
niepokój zaczyna coraz szersze warstwy ludno­
ści ogarniać, a na ustach każdego jedno ty l­
k o : Brazylia. Całemi dniami przesiadują przy­
szli emigranci po karczmach, dysputując o 
tym  obiecanym, a mlekiem i miodem płyną­
cym  kraju.

Z  jednej strony ma się do czynienia z 
ludnością zdemoralizowaną w  skutek braku 
w szelkiego rygoru po wsiach, mającą wstręt 
do ciężkiej pracy, a obałamuconą nadziejami 
przyjścia bez trudów do dobrobytu i dostat­
ków  —  tym chętnie dalibyśm y na drogę, b y ­
leby się wynieśli za morze. Z  drugiej atoli 
strony mamy do czynienia z ludźmi, k tó­
rzy lubo chcieliby  pracować, to jednakow oż 
przy obecnym  braku zarobku i niem ożności dania 
go ze strony obszarów dworskich, będących 
również przyciśniętem i w  tych  czasach, są isto­
tnie w  położeniu bez wyjścia. Tą częścią lu­
dności są zagrodnicy i chałupnicy, siedzący 
n a ' skrawku z ie m i, obejm ującym  zaledwie 
m org lub dwa morgi, obciążonym  w  dodatku 
zaległością podatkową. Ludzie ci posiadają — 
jak  wspomniałem —  najwyżej dwa m orgi zie­
mi, a nie mając własnego ciągła, muszą b o ­
gatszemu gospodarzowi odrabiać za pług, bro­
nę, furę w  pole i do lasu, za które to usłu­
gi bogatszy zw ykle drogo opłacać każe b ie ­
dniejszemu.

W  tych warunkach zagrodnik taki nie 
jest w  stanie dobrze obrobić i znawozić sw o­
jego pola, skutkiem czego też nie m oże spo­
dziewać się wyższego plonu, ja k  2 do 3 
korcy z morga. Jakże w ięc ma w yżyw ić 
tern rodzinę, zwłaszcza, jeśli kartofle w do­
datku m e dopiszą. Z  takiej zagroay opłaca 
zwykle 6 do 12 zł. podatku wraz z dodatka­
mi, odrabia szarwarki, przyczynia się do 
kosztów pobudowania i utrzymania cerkwi, 
względnie kościołów, budynków  parafialnych, 
szkół i potrzeb szkolnych, musi posyłać dzie­
ci do szkoły, sprawia im odzież, obuw ie i 
książki. Czyż położenie takiego biedaka nie 
jest rozpaczliwem  ? Czyż można się dziwić, 
że ci zagrodnicy i chałupnicy dostarczają 
największego kontyngentu szeregom emigra- 
cy jnym  ?

Zagrodników  tych  jest w  każdej wsi 
bardzo znaczna liczba, a w ytw orzyli się oni w 
skutek ustawy dozwalającej ua parcelaeyę grun­
tów  włościańskich i nadzielenie spadku po ro­
dzicach. Za czasów przedkonstytucyjnych nie 
wolno było chłopu sprzedać części gruntu bez 
zezwolenia dominium, a później w ładzy polity­
cznej. Grunta włościańskie tw orzyły niejako 
małe majoraty, najstarszy syn dziedziczył grunt 
cały po rodzicach, a odpowiednio do ceny sza­
cunkowej, zw ykle bardzo niskiej, wydzielał re­
szcie rodzeństwa spadkobiercom w gotów ce lub 
bydle, ile na nich przypadało. Obecnie, gdy  
ojciec umiera, obejm uje najstarszy syn prow i­
zoryczny zarząd gruntu, sprawia ojcu koszto­
w ny pogrzeb, potem następuje sporo kosztują­
ca pertraktacya spadkowa, a urząd podatkowy 
wymierza ze swojej strony i ściąga taksę prze­
nośną, zw ykle bardzo wysoką, nie stojącą w 
żadnym stosunku do dochodu z gruntu.

Na te wszystkie w ydatki zadłużają się 
spadkobiercy po same uszy, pożyczają w tow a­
rzystwach zaliczkow ych, w  bankach a w  koń­
cu u lichw iarzy, z których szpon już n igdy w 
życiu  w ydobyć się nie zdołają. Bo załatwieniu 
tych spraw, wydaje sąd dekret dziedzictwa w 
rów nych częściach dla wszystkich członków  po­
zostałych po zmarłym. Jeśli brat najstarszy jest 
zgodliw ego usposobienia, wydzieli każdemu z 
rodzeństwa po jednej lub po dwie parcele grun­
tu, na których now i właściciele stawiają cha­
łupy i stają się zagrodnikam i—  jeżeli zaś zgo ­
dzić się nie m ogą , następują procesa, adwokaci 
i notaryusz wbogacają s ię , a procesujący koń­
czą procesy nie mając grosza w kieszeni, zw y­
kle zrujnowani ze szczętem. AV każdej wsi jest 
obecnie znaczna liczba zagrodników, chałupni­
ków  i innego proletaryatu i z tem się teraz li­
czyć potrzeba. Są to egzysteneye zdesperowa­
ne, które nie mają nic do stracenia, a których 
cze a przednówek i śmierć głodowa, jeżeli nie 
przyjdzie się im z pom ocą i nie dostarczy za­
robku przy publicznych robotach.

W iem  o tem dobrze, że uzyskanie jak ich ­
kolw iek funduszów ze skarbu państwa celem 
przyjścia w pom oc tej części ludności, będzie 
połączone z wielkiem i trudnościami, a jeżeli

pom oc przyjdzie, to nie tak rychło, a tu z na­
ciskiem to powiedzie muszę —  potrzeba do­
raźnej akcyi.

Zdaniem m ojem  przeto jest, że jeżeli lud­
ności biednej, chcącej em igrow ać, pom ocy u- 
dzielić nie możem y —  to nieludzkością jest 
stawiać je j przeszkody w emigrowaniu. Prze­
ciw nie należy je j em igraeyę raczej ułatwić, 
skonstatowawszy, że ten i ów  w  kraju z ro­
dziną swoją w  danych warunkach utrzymać się 
nie może. T acy powinni em igrować za pasz­
portem, będą wtenczas mieli zawsze jakiś łą ­
cznik z krajem i nie będą, pozostając w kraju, 
pomnażali elementów rozkładowych, m ogących 
w  danych wypadkach w yw ołać jakieś powa­
żniejsze zajście. Przy naj ściślejszem obostrze­
niu z drugiej strony kontroli paszportowej po 
stacyach kolejow ych dla innych emigrantów, 
cała ta sprawa m ogłaby wziąć normalny obrót.

Radykalne dzienniki, korzystając z dzi­
siejszego położenia, zaczynają podnosić głosy 
alarmu, sądzę więc, że pokierow anie ruchem 
em igracyjnym  w  rozum ny sposób i nadauie mu 
należytego kierunku będzie aktem ludzkości i 
politycznego rozumu. “

Z izby sądowej.
Proces studentów tarnopolskich.

Tarnopol 6 marca.
Drugi i trzeci dzień rozprawy)

Wczoraj po południu przesłuchano ostatnich 
13 oskarżonych, którym prokuratorya państwa za­
rzuca, że byli członkami tajnego stowarzyszenia 
„Organizacya“ i w zebraniach tego stowarzyszenia 
uczestniczyli. Wszyscy wypierają się winy. Obwi­
niony Moskwa zbijał zeznania klasyczny eh świad­
ków Rembisza i Urbana. Oskarżony Sawicki, które­
mu przewodniczący cytuje artykuły Dziennika pol­
ak'ego Gazety narodowej i Hałyczanina, karcące
ostro jego i Borzemskiego przemówienie na zjeździe 
Poznańczyków we Lwowie, odpowiada, że te gazety 
nie stanowią jeszcze opinii publicznej i powołuje się 
na konserwatywny Przegląd, który w tych przemó­
wieniach nie znalazł nic nagany godnego.

Drugi dzień rozprawy zakończono przesłucha­
niem świadków : p. profesorowej Maryi Łomnickiej
i Damiana Eminowicza, którzy brali udział w owym 
komersie, urządzonym na cześć gości z foznańskiego, 
podczas wrystawy lwowskiej a którzy mieli słyszeć 
przemówienia oskarżonych Borzemskiego i Sawickiego
0 treści antydynastycznej i rewolucyjnej. Wedle aktu 
oskarżenia miał Borzemski wówczas przyrzec p. Łom­
nickiej pod słowem honoru, że nie będzie wygłaszał 
na zebraniu żadnych mów lub toastów, nie dotrzy­
mawszy jednak słowa, wspomniał naprzód, że nie 
łączy się z takimi obywatelami jak p. Getritz, któ­
rzy bez potrzeby wnoszą toast na cześć Cesarza, 
poczem dodał, że wszystkich panujących którego- 
bądź zaboru uważa za wrogów i okrzykiem „Pereat 
Getritz11 wezwał do zerwania z dotychczasową poli­
tyką płaszczenia.

Przesłuchany w tym kierunku świadek p. Ło­
mnicka twierdzi, że nieprawdą jest jakoby żądała 
od Borzemskiego słowa, by nie zygłaszał mów, pro­
siła go tylko, by nie było mów treści antyreligijnej 
lub socyalistycznej. P. Łomnicka zeznaje, że o ile 
sobie przypomina, nie było na owem zebraniu ża­
dnych mów treści gorszącej, lub nagany godnej
1 oświadcza, że wszyscy na tym komersie obecni, 
odebrali jak najprzyjemniejsze wrażenie. Świadek 
Eminowicz nic sobie nie przypomina.

Przedpołudniową rozprawę trzeciego dnia pro­
cesu zapełniły przesłuchania wszystkich świadków, 
wezwanych na stwierdzenie okoliczności, źe oskar­
żeni Borzemski i Sawicki dopuścili się na komersie, 
urządzonym na cześó Poznańczyków, zbrodni zabu­
rzenia spokoju publicznego. Jako pierwszy zeznawał 
świadek Józef Opałek, kierownik szkoły ludowej we 
Lwowie. 0 ile sobie przypomina, było mów wiele, 
dokładnie jednak treści nie pamięta. Były mowy 
gorące, ale i mówcy byli cokolwiek podochoceni 
trunkami. Pamięta tylko, że Sawicki głośno mówił 
i gwałtowniej nieco jak inni. Co do faktów tyczą­
cych się Borzemskiego, nic sobie nie przypomina. 
Na przedstawienie przewodniczącego, że w śledztwie 
inaczej zeznawał, odpowiada świadek : „ Byłem tylko 
zawezwany jako znawca pisma a później dopiero 
w lozmowie potocznej zapytał mię sędzi i śledczy 
o zajściach podczas komersu, nie zwracając mej 
uwagi na to, źe jestem jako świadek pytany11. 
Obrońca Soroń domaga się zanotowania tej okoli­
czności w protokole.

Obrońca Lilien (do świadka) : Jak panu wia­
domo, krytyka rządu jest dozwolona w każdem pań­
stwie konstytucyjnem, rozumie się do pewnych gra- 
nic.; gdy ktoś granice te przekroczy, staje się kary­
godnym. Jakie odniosłeś pan wrażenie? Czy mowy 
oskarżonych zawierały coś karygodnego, czy nie ?

Świadek : Nie odniosłem wrażenia, jakoby w
mowach było coś karygodnego. Borzemski i Sawicki 
przemawiali tak, jak każdemu Polakowi mówić wol­
no w państwie konstytucyjnem.

Przysięgły dr. Gromnicki: Czy czytał pan ar­
tykuły dzienników, odnoszące się do tego faktu?

Świadek: Czytałem i odniosłem to wrażenie,
że nic były na miejscu.

Osk. Borzemski : Gzy mowy nasze przyjęła
młodzież poznańska z oburzeniem i czy płakała, jak 
o tem nota policyi donosi ?

Świadek: Nie! Była owszem szczęśliwą, źe
znalazła takich patryotów.

Przewodniczący odczytuje zeznania świadka 
w śledztwie, w których wyraźnie oświadczył, że 
mowy Borzemskiego i Sawickiego były oburzające i 
skierowane przeciw rządowi.

Przewodniczący: Cóż pan wobec tego powie?
Świadek: To są zdania sędziego śledczego,

który mówił, że tak się rzecz miała, a ja wszędzie 
dodawałem: „Nie pamiętam.11

Następnie przystąpiono do przesłuchania świad­
ka, p. Stefanii Wechslerowej, nauczycielki, która 
zeznaje, że w mowach Sawickiego nie było nic nie­
lojalnego; zaś mów Borzemskiego nie słyszała..

Przy przesłuchaniu świadka Maryana Łom ni­
ckiego, nauczyciela, obrońca zrzeka się zaprzysięże­
nia, na co się zgodził prokurator. Mimo to przewo 
dniozący odbiera przysięgę od świadka. Z przemó' 
wień Sawdckiego pamięta świadek tylko tyle, że 
porównywał stosunki poznańskie z naszymi, na re­
sztę treści nie zwracał u \ agi, znając Sawickiego, 
jako człowieka wysoce nerwowego. O dalszych zaj­
ściach nie wie.

Następnie odczytuje przewodniczący zeznania 
świadka Kazimierza Zielonki, współpracownika Gazety 
lico weki ej, który zeznał, że mówców nie znał, ale 
że jakiś brunet powiedział, iż stosunki w Galicyi 
nie są lepsze jak  w Poznańskiem, że wszyscy mo­
narchowie są z jednej gliny i że u nas tak samo 
ja k  w Rosyi.

Oskarżony Sawicki: Nie jestem przecież bru­
netem! (Śmiech w sali.)

Resztę przedpołudniowej rozprawy zajęło od­
czytanie rozmaitych aktów, czasopism znalezionych 
u oskarżonych, odezw policyjnych itd.

KRONIKA.
Lwów 7 marca.

Obywatelstwo honorowe. Deputacya miasta 
Dobromila składająca się z burmistrza dr. Cwikli- 
cera, proboszcza ks. Knurkiewicza i dwu mieszczan 
wręczyła wczoraj na audyencyi JE. p. Namiestni­
kowi lir. Badeniemu dyplom obywatelstwa honoro­
wego, artystyczną pracę malarza p. Jana Bogdań­
skiego z Dobromila. Kartę tytułową poważnego stylu 
zdobi widok salin dobromilskich i ratusza miasta 
z piękną panoramą górską, w której widnieje 
w dali klasztor OD. Bazylianów i ruiny zamku 
Herburtów.

Koncert. Panna Marya Kozłowska, uozenica 
znakomitej szkoły pp. Paschalis-Souvestre, szczęśli­
wym swoim debiutem w „Traviacie“ zyskała taką 
sympatyę publiczności, że współudział jej we wczo­
rajszym koncercie w sali klubu pocztowego od razu 
uczynił ten kcncert popularnym. Młoda śpiewaczka 
wykonała aryę z „Lucyi z Lammermoru11 i piosn­
kę Niewiadomskiego „Śmieją się złote łany11. Głos 
brzmiał w sali koncertowej śmielej, dzięki czemu 
wszystkie jego zalety, a przedewszystkiem bardzo 
piękna i poprawna już dziś koloratura wystąpiły w 
całej pełni. Z tych danych, jakie już dziś mamy 
przed sobą, sądzimy, że p. Kozłowska za kilka lat 
pomnoży grono naszych pierwszorzędnych primadon.

Cesarzowa E lżb ieta , jak donoszą paryskie 
dzienniki, zamierza nabyć na Korsyce posiadłość 
z pałacem w pobliżu Ajaccio i tam się osiedlić na 
następną zimę.

Antysemicki poseł Schneider —  jak donosi 
Nowa Presse —  bawił w ubiegłym tygodniu przez 
kilka dni w Krakowie. Celem tej podróży było „ze­
branie materyału obciążającego ministra Madeyskie- 
go“ , aby módz wystąpić przeciw niemu z oskarże­
niem w Radzie państwa.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Boho- 
rodczanach rozpisała z terminem do 10 kwietnia 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. —  
Magistrat m. Kołomyi ogłasza konkurs na posadę 
budowniczego miejskiego z roczną płacą 1200 złr. 
i 20 prc. dodatkiem aktywalnym.

Z W arsz iw y donoszą niemieckie dzienniki, że 
tam w niedzielę w nocy odbyto rewizyę u wielu 
osób prywatnych i u studentów, poczem nastąpiły 
liczne aresztowania.

Z Abbazyi telegrafują, że od trzech dni sypie 
tam śnieg prawie bez przerwy, tak, że cała Abba- 
zya jest kompletnie pokryta śniegiem, a dyrekeya 
nie jest w stanie oczyścić dróg, po których publi­
czność odbywa spacery, gdyż śnieżyca ani na "chwi­
lę nie ustaje.

Cygara Cuba po 6 ct nie będą więcej wyra­
biane. ł o wyczerpaniu istniejących zapasów cygara 
te w handlu więcej się nie pojawią.

M orderstw a. W  Gliniku dolnym w p. jasielskim 
mieszkało małżeństwo Operowscy. Żyli z sobą zgodnie, 
pracowali na roli, ale nie szczęściło się im, bo mimo pil­
nej i skrzętnej pracy, popadli w dość opłakane 
stosunki finansowe. Operowski więc dla szukania 
gdzieindziej szczęścia, postanowił wyemigrować do 
Ameryki. Po czułem pożegnaniu z żoną i dziećmi, 
udał się do Hamburga i za Ocean, gdzie też w cią­
gu lat dwóch zebrał niewielki kapitalik i szczęśli­
wy, w połowie czerwca r. z. powrócił do kraju. 
Podczas nieobecności męża Operowska zawiązała 
stosunek miłosny z młodym parobczakiem Stanisła­
wem Raykowiczem i gdy mąż wrócił zastał żonę 
obiecującą mu prędkie macierzyństwo. Skutkiem 
tego naturalnie robił żonie wyrzuty; z .miłości 
jednak dla pozostawionych dzieci przebaczył jej 
i postanowił puścić przeszłość w niepamięć. W  kilka 
tygodni po urodzeniu synka, znaleziono Operow- 
skiego zamordowanego w łóżku, ze straszliwemi ra­
nami zadanemi nożem i z czaszką rozłupaną sie­
kierą. Mimo, iż żona napełniała wieś jękami rozpa­
czy, żandarmerya, znając jej złe prowadzenie się, 
uwięziła ją i dopiero w więzieniu śledczem przy­
znała się do mordc, twierdząc jednak, że kochanek 
jej nie brał w zbrodniczym tym czynie żadnego 
udziału. Późniejsze jednak śledztwo wykryło, iż 
oboje napadli śpiącego Operowskiego i gdy Rayko- 
wicz nie mógł go zabić siekierą, żona poderżnęła 
mu nożem krtań i zadała kilka pchnięć' nożem 
w piersi Sąd skazał Operowską na karę śmierci, 
a jej spólnika, który nie ma jeszcze lat 20 na 18 
lat ciężkich robót. Wniesione zażalenie nieważności 
do sądu kasacyjnego, było onegdaj 4 bm. przedmio­
tem rozpatrywania i zostało, jak z AViednia donoszą, 
odrzucone jako nieuzasadnione.

Przed sądem przysięgłych w Sanoku odbyła 
się w zeszłym miesiącu rozprawa karna przeciw 
włościaninowi Antoniemu Pałaszowi, oskarżonemu o 
zamordowanie własnej żony. Pałasz żył z żoną lat 
ośm. Pożycie ich ledwie przez rok było znośne, od 
siedmiu zaś lat jak najgorsze. Nieustanne kłótn.e 
doprowadziły właśnie do tego, że obwiniony posta­
nowił pozbyć się żony z domu, a by— jak mówił —  
nie karmić jej potomstwa i zaprosił nawet do sie­
bie na poradę wójta i kilku innych, aby ci ich 
w jaki sposób rozdzielili. Głęboka nienawiść do żo­
ny, którą, jak sam obwiniony powiada, od dawna 
tłumił w sobie, wybuchła nareszcie dnia 5 stycznia 
r. b. W  dniu tym włóczył się Antoni Pałasz od 
świtu po wsi bez żadnego celu, a następnie około 
godziny ‘Jtej rano wrócił do domu. Gdy wszedł do 
izby, żona krzątała się około gospodarstwa, a cho­
ciaż nic przykrego mu nie powiedziała, Pałasz zaraz 
na wstępie pięścią ją uderzył.

Pałaszowa, przerażona tym napadem, usiłowała 
umknąć, ale mąż udaremnił jej ucieczkę i ze sieni 
wciągnął ją napowrót do izby. Pochwyciwszy żar- 
nówkę ze żaren, bił nią żonę po głowie, a gdy ta 
składała przed nim ręce, prosząc o litość, gryzł jej 
palce, następnie okuty koniec żarnówki wepchnął 
jej do ust, palcami dusił za gardło, deptał po niej 
nogami tak silnie, źe załamała się klatka piersiowa, 
a wreszcie dobywszy siekierę z pod skrzyni, obu­
chem jej uderzył po głowie, poczem z chaty uciekł. 
Ścigany przez żandarma, został morderca na dworcu 
w Zagórzu ujęty i do sądu sprowadzony.

Podczas rozprawy robiło przygnębiające wra­
żenie na licznie zgromadzonem audytoryum zeznanie 
siedmioletniej córeczki obwinionego, która była świad­
kiem, jak ojciec mordował matkę; w chwili, gdy 
ojciec z ławy oskarżonych do dziecka ; rzystąpił, 
odwróciło się ono z przeraźliwym krzykiem i wi­
doku własnego ojca znieść nie mogło. Dopiero przez 
wyprowadzenie dziecka ze sali, położono koniec tej 
głęboko wzruszającej scenie. AVnioskowi obrońcy, 
który żądał, ażeby obwinionego oddać pod obserwa- 
cyę lekarską, celem zbadania jego stanu umysło­
wego, trybunał odmówił. Ława przysięgłych po­
twierdziła jednogłośnie zadane sobie pytania w kie­
runku zbrodni morderstwa i trybunał zasądził Anto­
niego Pałasza na karę śmierci. Ogłoszenie wyroku 
nie sprawiło na zasądzonym żadnego wrażenia.

Śniegi kolorowe. Burze śnieżne podczas te­
gorocznej zimy wszystkim dały się we znaki, a sza­
lały one i szaleją nietylko na północy, ale na­
wiedziły nawet kraje południowe: Włochy, połu­
dniową Francyę, Hiszpanię i północną Afrykę. 
Przypatrując się tej śnieżnej powłoce, która grubym 
całunem okrywa ziemię, możemy zauważyć, że nie 
wszędzie jest ona nieposzlakowanej białości. W  mia­
stach wielkich zaspy śnieżne po kilku godzinach
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przybierają barwę szarą lub czarną; barwią je na 
ten kolor pyłki kurzu i węgla. Obserwowano także 
śniegi czerwone 1 tękitne, rdzawe i zielone. Śnieg 
czerwony bywa zjawiskiem dość częstem. Obserwo­
wano go w wielu miejscach, a wspominają już 

y-o nim Arystoteles i Pliniusz. Śnieg nie pada 
jednak czerwony. Nabiera tej barwy dopiero po 
spadnięciu, a według ostatnich badań kolor ten na­
daje mu mikrob, jeden z tych tworów ani zwierzę­
cych, ani roślinnych, których rodzinę scharaktery­
zował Pasteur. Są to bardzo małe kulki, mające 
kilka tysiącznych milimetra, widzialne tylko za po­
mocą mikroskopa. Żyją one i rozmnażają się, jeżeli 
W śniegu znajdą sprzyjające po temu warunki, to 
jest gdy śnieg zawiera substancye żywnościowe, 
konieczne do ich życia.

Dzięki mikrobom podobnie jak śnieg, i woda 
może się stać czerwoną. Zanotowana w kronikach 
irlandzkich legenda opowiada, iż pewnego razu wo­
da zamieniła się w krew. Z początku mniemano, 
iż fenomen ten wywołało odbicie zorzy północnej, 
lecz stało się to za przyczyną mikroorganizmów. 
Istotnie niedawno temu woda w Port-Jackson za­
czerwieniła się nagle i uczony angielski Whitelegge, 
badając ją, znalazł miriady drobnych żyjątek, gl - 
nodln um.

Analogicznem zjawiskiem jest tak zwany chleb 
„krwawy", obserwowany w Ameryce północnej przed 
strasznymi upałami, jakie tam panowały w roku ze­
szłym. Na świeżo pokrajanym chlebie, gotowanych 
kartoflach i ryżu ukazywały się w obfitości plamy 
czerwone. Zjawisko to, bardzo rzadkie zresztą, 
gdy po raz pierwszy zostało zauważone w Ameryce, 
sprawiło głębokie wrażenie na miejscowej ludności. 
Mikrob, który wyplatał tego figla, zwie się „micro- 
coccus prodigiosus".

Wracając do śniegu czerwonego, należy dodać, 
iż może być zabarwionym i z innych przyczyn, nie- 
tylko przez mikroby. De Caudelle poucza nas, że 
żyjątko zwane „asciiiatoria rubescens" zabarwia na 
czerwony kolor jezioro Morot. Inni uczeni zjawisko 
to przypisują obecności „conferra purpurea pellinosa", 
zaś legenda ludowa krwi Burgundczyków, zabitych 
w głośnej bitwie pod Morot dnia 22 czerwca 1470. 
Owady również są w stanie zabarwić śnieg na kolor 
czerwony.

Śnieg zielony bywa rzadszy i widzieć się daje 
najczęściej w okolicach polarnych. W czasie ekspe- 
dycyi w r. 1838 do Szpicberga, dr. Ck. Martin wi­
dział śnieg zielony Zabarwienie to - pochodziło od 
specyalnego mikroba, zwanego protococcus viridis. 
Podobny jest on do mikroba ze śniegu czerwonego 
i różni się tylko kolorem.

Mikroby również barwią śnieg na kolor błęki­
tny i rdzawy.

Śniegi kolorowe były źródłem najrozmaitszych 
legend, które usiłowały wytłumaczyć tę zmianę bar­
wy śnieżnej powłoki, dzis atoli mikroskop wyjaśnił, 
iż nie grają tu roli żadne nadprzyrodzone przyczy­
ny, lecz drobne ustroje organiczne, które znajdują 
się wszędzie.

Zm arli, w  Śniatynie umarła przełożona tam­
tejszego Domu SS. Felicyanek Matka Stefania Sta- 
rowiejska, córca St. Starowieyskiego, członka Izby pa­
nów i Zofii z hr. Jabłonowskich w 37 roku życia. 
Mieczysław Ornatowski, wachmistrz jazdy sando­
mierskiej z r. 1831, ozdobiony dwoma medalami, 
zmarł w Bruchnalu pod Jaworowem w 8G r. życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 3" R. w poł. 
-f- 10 R. Bar. 7G0. Spada. Pochmurnie.

Z aforyzm ów.
Kiedy pierwszy raz wnijdę w jakie zgroma­

dzenie, by poznać ludzi, zważam pierwsze ich spoj­
rzenie : rozsądni najprzód spojrzą na mą nogę pra­
wą, głupi naprzód na lewą, którą mam kulawą.

T e a tr . Dziś we czwartek „Madame Sans-Gene", 
komedya w 4 aktach W . Sardou. W  piątek „Bar­
karola", obrazek dramatyczny w 1 akcie Maryana 
Gawalewieza i „Ciepła wdówka", komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego. W  sobotę „Carmen" opera 
w 4 aktach Bizeta.

Literatura i Sztukac
*  The woman who did. Londyński wydawca 

i księgarz John Lane, ogłasza najnowszą powieść 
dziennikarza Grant Allena. W londyńskim świecie, 
zajmującymi się ogólnie i żywo kwestyą bezwzględ­
nej równości i swobody dla mężczyzn i kobiet, ory­
ginalny tytuł powieści „The woman who did“ obie­
cuje ogromnis dużo. Autor zapowiada nadto, że nie 
mógłby ogłosić swojego dzieła, gdyby długie lata 
pracy nie dały mu nakoniec niezależnego bytu. Uro­
dzony w Kanadzie, wykształcony w Oxfordzie i li­
czący 47 lat wieku Allen nienawidzi kraju i społe­
czeństwa, W których się wychował i które mu dały 
byt niezależny; przekonany jest, że „nie ma kraju 
brutalnięjszego nad Anglię, społeczeństwa gorzej zor­
ganizowanego, głupszego i obłud niej sz ego domyśla 
się, że książka jego będzie potępioną... i nie myli 
się. Bo też ta książka potępia się sama, i gdyby 
autor zamierzał był dowieść niedorzeczności pewnego 
prądu, nie mógłby stworzyć odpowiedniejszego typu 
bohaterki i tego prądu apostołki, jak stworzył na 
jego obronę. „Kobietą, która..." jest Herminia Bar­
ton, już od szesnastego roku życia przekonana, ze 
ma wielkie na tym świecie (zwłaszcza w Anglii) 
posłannictwo. Jej zdaniem stanowisko dziewczyny, 
potem matki, jest dziś w najwyższym stopniu poni­
żające, jest niewyczerpanem źródłem wszelkiej nędzy 
moralnej, a jest niem dlatego, ponieważ odmawia się 
kobietom tej samej niezależności, jaką posiadają 
mężczyźni.

Herminia, kochana przez Merricka i w nim za­
kochana, pracuje zawzięcie nad nawróceniem go do 
swoich teoryj. Kiedy on się jej oświadcza i, przy­
jęty, chcs przyspieszyć związek małżeński, ona z 
Ognistym fanatyzmem rozwija mu wszystkie zasady 
kobiety, mającej odwagę zostać w Anglii pierwszą... 
towarzvszką Kochanka. Odrzuca z oburzeniem myśl 
o związku dozgonnym, bo... „żadne z nas ręczyć nie 
może za dozgonność swoich uczuć", bo... „jeżeli 
spowszedniejemy dla siebie i znudzimy się sobą, 
a spotkamy nową przyjaźń, to każde z nas powinno 
mieć całkowitą swobodę". Merrick zgadza się 
w końcu, Ale już nazajutrz przekonywa się z osłu­
pieniem, że ta 20-letnia fanatyczka nie myśli dzie­
lić ani jego mieszkania, ani majątku —  tak, jak 
nie dzieli jego czasu i nie chce przyjąć jego na­
zwiska. Szczególnie też dba Herminia o to, by mi­
łość nie spowszedniała. Widuje przyjaciela często 
po za swoim i po za jego domem —  gdzieindziej 
rzadko. Merrick umiera; wkrótce potem miss Bar­
ton zostaje matką córeczki. Kocha ją nad życie, 
lecz nie.., nad swoje teorye, w miarę lat stara się 
ją  kształcić na swoją modłę. Kie udaje się to jej 
wcale, bo Doiły jest doskonale zdrową i rozumną 
dziewczyną. Są ustępy w tej powieści niezmiernie 
dramatyczne —  ilekroć matka doznaje rozczarowań. 
Kulminacyjnym punktem jest chwila, kiedy Dolly 
dowiaduje się od matki całej tajemnicy a dowia­
duje się wtedy, gdy ma zostać narzeczoną szlache­
tnego młodziana. Potężnie wzruszająca scena kończy 
się tem, że córka odmawia matce pocałunku: „Jak 
śmiesz zbliżać się do czystej kobiety!" Herminia 
usuwa się z drogi dziecku —  samobójstwem.

Rozmaitości.
—  U Juliusza VernegO. O jednym z najpopular­

niejszych, zwłaszcza wśród młodzieży autorze, twórcy 
„Podróży naokoło ziemi", „20.000 mil pod morzem", 
„Tajemniczej wyspy", „Podróży do księżyca" i t. d. 
dziwnym zbiegiem okoliczności mało dotąd wiemy. 
U nas n. p. zainteresowanie się jego osobą objawia 
się w ten sposób, że od czasu do czasu pojawia się 
pogłoska, iż jest Polakiem z pochodzenia, nazywa 
się Olszewski czy Olchowski, potem te gawędy idą 
do kosza i koniec na tem.

Tem ciekawszą się wydaje treść rozmowy, na 
jaką wyciągnęła Yernego jedna z literatek, wypytu­
jąc go o rozmaite szczegóły jego życia i pracy. 
„Moja pierwsza praca literacka?" —- odparł zaga­
dnięty autor „Ach przypominam sobie. Była to nie­
wielka komedya, która napisałem do spółki z Du­
masem synem, jednym z najlepszych moich przyja­
ciół. Nasza sztuka nosiła tytuł „Pailles Rompues" 
i ujrzała światło kinkietów w teatrze „Gymnase". 
Lubię bard: o dramatyczną pracę, chociaż na tem 
polu nie miałem zbytniego szczęścia. Mimoto nigdy 
mnie nie przestała zajmować scena i wszystko, co 
ma jakiś związek z teatrem i najszczęśliwszym 
dniem mego życia był, teu w którym przeróbka z 
z mojej powieści „Michał Strogow" uzyskała zu­
pełne powodzenie na deskach teatralnych.

Nieraz już mnie zapytywano skąd mi przyszło 
na myśl pisać naukowe podróże. Otóż zawsze miałem 
wielki pociąg do badań geograficznych. Pisząc pierw­
szą moją książkę „Pięć tygodni w balonie", wybra­
łem Afrykę na tło mojej opowieści z tej prostej 
przyczyny, ponieważ ta część świata stosunkowo 
najmniej jest znaną. Skończywszy tę pracę, posłałem 
rękopis nowen u nakładcy parysldemu Hetzlowi. Ten 
przeczytał książkę, uznał, że jest interesującą i uczy­
nił mi propozycyę pisania dalej w tym duchu i to­
nie, co odrazu przyjąłem. Firma ta właśnie przygo­
towuje teraz wydanie siedmdziesiątej z rzędu mojej 
powieści.

—  Czy książka pańska zyskała odrazu uznanie ?
—  Tak —  odparł Juliusz Verne skromnie — 

„Pięć tygodni w balonie" do dziś należy do naj­
bardziej poczytnych moich powieści. Kiedy się ta 
pierwsza książka moja pojawiła, miałem trzydzieści 
pięć lat i od ośmiu już lat byłem żonatym. Zabie­
rając się do pracy autorskiej miałem zgromadzonych 
tysiące wycinków gazetowych, odnoszących się do 
rozmaitych odkryć i kwestyi naukowych. Wycinki 
te rozklasyfikowałem starannie wedle przedmiotu, do 
których się odnosiły.

—  Czy pomysły do swoich powieści czerpał pan 
także z tych notatek ?

—  Trudno coś o tem powiedzieć. Nieraz latami 
nosiłem jakiś pomysł w głowie zanim przeniosłem 
go na papier. Pierwszy jednak zarodek moich po­
wieści dały mi nieraz owe notatki. N. p. „Podróż 
naokoło ziemi w 80 dniach" powstała pod wpływem 
przeczytanej w dziennikach notatki, że dziś mo- 
żebnemby było objechać ziemię w 80 dniach. Kie-, 
dym ten artykulik kronikarski przeczytał, błysnęło 
mi w głowie, że takiemu podróżnikowi w ciągu 
drogi musi albo jeden dzień przybyć wskutek 
różnicy w godzinach wschodu słońca albo też ubyć. 
Ta pierwsza myśl stała się punktem zwrotnym dla 
mojej powieści. Pani sobie zapewne przypo­
mina, że mój bohater Fogg temu właśnie za- 
dzięczał, że na czas powrócił do domu i wygrał 
zakład.

—  Powieści pańskie różnią się od powieści innych 
pańskich rodaków tem przedewszystkiem, że rodzaj 
żeński wcale w nich nie odgrywa wielkiej roli.

—- Miłość jest namiętnością zbyt absorbującą czło­
wieka —  zauważył Verno z uśmiechem —  w piersi 
jego nie pozostawia miejsca na co innego. Moi zaś 
bohaterowie potrzebują całej swej bystrości na swe 
rozkazy, a obecność czarującej młodej kobiety mo­
głaby się okazać przeszkodą w tem. Zresztą szcze­
gólną na to zwracałem uwagę, aby moje opowiada­
nia można było bez wahania także młodzieży dać 
do rąk.

— Jakiej metody trzyma się pan przy pracy ?
—  Nie mogę wprawdzie pojąć, co może być cie­

kawego dla publiczności w tem, jak autor pracuje •— 
odrzekł Yerne z wesołym uśmiechem —  jednak wta­
jemniczę panią w sekreta mej literackiej kuchni. 
Ale proszę nie myśleć, że chcę komu doradzać, by 
pisał na tę samą modłę; owszem jestem zdania, że 
każdy z nas na swój sposób pisze i instynktownie 
natrafia na najlepszą dla siebie metodę. Go do mnie 
zaś, to najpierw notuję sobie treść mojego nowego 
opowiadania. Nigdy nie zaczynam pisania, nie wie­
dząc, co zdarzy się w środku i jaki będzie koniec. 
Skończywszy ten plan, kreślę sobie projekt każdego 
rozdziału z osobna i zabieram się do „pierwszego 
pisania" na papierze przez pół zgiętym, tak iż po­
łówka pozostaje na poprawki i zmiany. Potem wszy­
stko czytam i piszę jeszcze raz atramentem. Jednak 
właściwa moja praca zaczyna się, kiedy dostanę z 
drukarni pierwszą odbitkę szczotkową, bo nietylko 
robię ogromne poprawki na korekcie, ale nieraz 
zmieniam całe rozdziały. Dopóki moje dzieło nie zja­
wi się przedemną zupełnie już wydrukowane, nie 
mam właściwie jeszcze dokładnego wyobrażenia o 
niem; na szczęście mój wydawca pozwala mi robić 
korekt, ile mi się podoba, a ja, korzystając z tej 
swobody, robię czasem po ośm lub dziewięć korekt 
i rewizyi. Zazdroszczę tym, co od pierwszego wier­
sza do ostatniego nie zmieniają ani jednej głoski, 
jednak nie naśladuję ich.

—  Jednak ta metoda musi panu bardzo przewle­
kać pracę?

—  Nie zdaje mi się. Dzięki mej systematyczności 
w robocie, rocznie przygotowuję dwie książki. Mam 
nawet dotychczas ich trochę za dużo; właśnie np. 
pracuję nad powieścią, która wedle owego systemu 
powinnaby przypaść na rok 1897, a w całości mam 
pięć rękopisów gotowych do druku. Naturalnie ta­
kiej pracy nie można się oddać bez zaparcia się sa­
mego siebie. Bardzo rychło spostrzegłem, że su­
mienna praca i przyjemności towarzyskie nie chodzą 
z sobą w parze. Kiedy się było młodym, mieszkało 
się z żoną w Paryżu; żyliśmy w wielkim świecie, 
gdzie się nigdy nie nudzą. Ale od dwunastu lat 
obrałem sobie siedlisko w Amiens, miejscu rodzin- 
nem mojej żony. Tu właśnie przed trzydziestu sze­
ściu laty poznaliśmy się. Przyjaciele moi powiedzą 
pani, że dumniejszy jestem z mej godności radnego 
miasta Amiens, niż z mego stanowiska literackiego. 
Muszę bowiem przyznać, że mi wielką przyjemność 
sprawia współudział w zarządzie miasta.

—  A czy pan podróżował?
— No, naturalnie. Lubię podróże i co roku zpę- 

dzam pewien czas na moim yachcie „St.-Michel"- 
Nie mogę sobie nic idealriiejszego wyobrazić nad ży­
cie żeglarza. Ale z wiekiem przyszło zamiłowanie 
spokoju i pokoju... I tak teraz —  dodał głośny pi­
sarz z melancholijnym uśmiechem —  teraz podróżuję 
przeważnie w świecie fantazyi.

—  A  propos Phineasa Fogga, otóż zdaje mi się, 
że pan z szczególnem zamiłowaniem wybiera Angli­
ków na bohaterów swych powieści ?

—  W  istocie, przyznaję, że ludzie razy, mówią­
cej po angielsku, wybornie się nadają na bohaterów 
awanturniczych przygód.

F >  O  I i  T .
Posuchę panującą o tej porze roku zwykle co 

do wiadomości ze świata sportu wyścigowego, przer­
wało nareszcie ogłoszenie programu wyścigów kra­
kowskich na rok 1895.

Zjazd obejmie 3 dni, a w każdym z nich ma 
się odbyć po siedm biegów.

Dzień pierwszy, czwartek 20  czewca 1890.
I. „Nagroda Rudawy", 2500 koron zwycięzcy, 

500 koron drugiemu koniowi, dla koni trzyletnich 
i starszych, urodzonych w Galicy i, Królestwie Pol- 
skiem lub R osyi; meta 1800 mtr.

II. „Nagroda Łobzowska", 2000 koron zwy­
cięzcy, 400 koron drugiemu koniowi, dla trzyletnich 
i starszych koni kontynentalnych z wyjątkiem fran­
cuskich; meta 1600 mtr. Do tej nagrody Jockej 
Club daje 1000 koron.

III. „Nagroda Cadfego", 2400 koron zwycięzcy, 
600 koron drugiemu koniowi dla czteroletnich i star­
szych koni wszelkich krajów; meta 2000 mtr.

IV. „Nagroda Dyrekeyi", 8000 koron zwy­
cięzcy, 2000 koron drugiemu koniowi, dla dwu­
letnich koni wszelkich krajów; meta 1100 mtr.

Y. „Bieg sprzedaży", 1600 koron zwycięzcy, 
400 koron drugiemu koniowi, dla trzyletnich i star­
szych koni wszystkich krajów ; meta 1600 mtr.

YI. „Nagroda rządowa" 4000 koron, dla koni 
trzy- i czteroletnich w kraju urodzonych ; meta 
1800 mtr.

VII. „Oficerski bieg myśliwski", Handicap 
1400 koron zwycięzcy, 400 koron drugiemu, 200 
koron trzeciemu koniowi, dla czteroletnich i star­
szych koni wszelkich krajów; meta 4000 mtr.

Dzi-ń drugi, sobota 22 czencca
I. „Nagroda Dam honorowa", 1400 koron 

zwycięzcy, 400 koron drugiemu, 200 koron trze­
ciemu koniowi, dla czteroletnich i starszych koni 
wszelkich krajów, panowie jeżdżą ; meta 2800 mtr.

II. „Bieg sprzedaży", 1600 koron zwycięzcy, 
400 koron drugiemu koniowi , dla dwuletnich koni 
wszelkich krajów ; meta 1000 mtr.

III. „Nagroda Wawelu", 6.000 koron zwy­
cięzcy, 1400 koron drugiemu, 600 koron trzecie­
mu koniowi, dla trzyletnich i starszych koni wszel­
kich krajów; meta 3000 mtr.

IV. „Nagroda Prezydenta" (hr. Romana Po­
tockiego) 3400 koron zwycięzcy, 600 koron drugie­
mu koniowi, dla 3-letnich i starszych, urodzonych 
w Galicyi, w Królestwie Polakiem i R osy i; meta 
2000 mtr.

V. „Nagroda rządowa", 4000 koron dla trzy­
letnich klaczy krajowych; meta 1600 mtr.

VI. „Nagroda W isły" (dana przez austryacki 
Jockey-Club), bieg z płotami, Handicap, 1600 kor. 
zwycięzcy, 400 koron drugiemu koniowi, dla koni 
wszelkich krajów ; meta 2400 mtr.

VII. „Nagroda miasta Krakowa", bieg my­
śliwski, Handicap, 1600 koron zwycięzcy, 400 kor. 
drugiemu koniowi, dla koni wszelkich krajów; meta 
2000 mt.

Dzuń trzeci, niedziela 23 czerwca.
I. „Nagroda Kasyna", Handicap, 1600 koron 

zwycięzcy, 400 koron drugiemu koniowi, dla trzy­
letnich i starszych koni wszelkich krajów; meta 
1200 mtr.

II. „Nagroda Wandy", 2000 koron zwycięz­
cy, 400 koron drugiemu koniowi, dla koni 2-letnich 
urodzonych w Galicyi, Królestwie polskiem i Rosyi; 
meta 900 mtr.

Hf. „Derby krakowskie", 32.000 koron zwy­
cięzcy, 6000 koron drugiemu, 2000 koron trzeciemu 
koniowi, dla trzyletnich ogierów i klaczy kontynen­
talnych, meta 2400 mt.

IV. „Nagroda austryackiego Jockey Ulubu", 
3000 koron zwycięzcy, 1500 koron drugiemu, 500 
koron trzeciemu koniowi, dla trzyletnich i starszych 
koni kontynentalnych z wyjątkiem francuskich, me­
ta 2000 mtr. *

V. „Handicap czerwcowy", nagroda 1600 ko­
ron zwycięzcy, 400 koron drugiemu koniowi, dla 
koni wszelkich krajów, meta 2400 mtr.

YJ, „Bieg pocieszenia", nagroda austryackiego 
Jockey-Clubu, 1600 koron zwycięzcy, 400 koron 
drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich i starszych, 
które w roku 1895 w Krakowie biegały, a nie wy­
grały —  urodzonych na kontynencie z wyjątkiem 
Francyi —  meta 1200 mtr.

VII. „W ielki Krakowski letni bieg myśliwski", 
nagroła 4000 koron zwycięzcy, 1400 koron dru­
giemu, 600 koron trzeciemu koniowi, dla koni wszel­
kich krajów', meta 4800 mtr.

Nagrody Jockey-Clubu austryackiego dane bę­
dą tylko w takim razie, jeśli przyjęte zostaną przez 
Radę państwa nagrody rządowe przeznaczone dla 
toru wiedeńskiego.

** * *
Hr. Stanisława Siemieńskiego ogier kaszt 3- 

letni „Napagedl" po Abonnent od Ironie trenuje się 
w Oberweiden koło Wiednia pod opieką trenera 
J. Pachę (Spider).

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 marca.

(Z.) Pokazuje s ię , że uzasadnione b y ły  
obawy, iż jutrzejszy dzień rozpłaty nie obejdzie 
się bez wstrząśnień. Już dziś jeden z w ięk­
szych ajentów ogłosił niewypłacalność. Ma on 
do wyrównania różnice kursowe wynoszące 
170.000 zł. i nie jest w* stanie zapłacić tej su­
my, ofiaruje w ięc swym  wierzycielom  40 prc. 
Dziś sprzedawano w  drodze egzekucyjnej jego 
papiery. Zdaje s ię , że będzie to największa u- 
padłość, wszelako niezawodnie bardzo wielu 
spekulantów, operujących na mniejsze rozmia­
ry, także nie zdoła jutro się rozpłacio i na­
zwiska ich  wywieszone będą na czarnej tabli­
cy. Banki czynią wielkie trudności w użycza­
niu kredytu, to też gotówka podrożała znacznie 
na targu. Zakład kredytow y eskontował dziś 
tylko weksle bardzo poważnych firm i żądał 
6 prc., pod w arunkiem , że pożyczka będzie 
wzięta przynajmniej na cały miesiąc, za po­
życzki na krótsze termina brał 8 prc.

Z  tem wszystkiem tendeneya targu dzi­
siejszego była dość s iln a , gdyż jakkolwiek 
słabsi spekulanci musieli sprzedawać, jednakże 
te sprzedaże paraliżowały zupełnie znaczne za- 
kupna arbitrażu i kilku pierwszorzędnych firm 
tutejszych. W  Berlinie znow podniecająco działa 
pogłoska o nowej konwersyi rosyjskiej, którą 
przeprowadzić ma berlińskie towarzystwo d y ­
skontowe. Na wielkie rozm iary rozwinęła się 
dziś haussa w  losach tureckich, gdyż utworzyło 
się m iędzynarodowe konsoreyum celem podnie­
sienia kursu tych  losów. W yborna tendeneya 
niem ieckiego targu górniczego oddziaływa tak­
że na naszą giełdę. A kcye bruseńskich kopalni 
w ęgla podskoczyły dziś w  cenie o 15 zł.

Ostatnie notow ania :
K redyty austr. 398T0, węgierskie 469.25, 

A nglobanki 176 50, U niony 321.25, Bankvereiny
155.50, Lfinderbanki 287.70, Ludwiki 221‘25, 
C zem iow ieckie 309*— , Elbathale 278*25, Renta 
papierowa 101*35, srebrna 101*30, austryacka 
złota 125*15, 4 °/0 austr. renta wal. kor. 101*15, 
węgierska złota 124.20, 4°/u węgierska renta

wal. kor. 99.30, dukat 5*80— , 20-frankówka 
9*787, marki 12*07, ruble 1*32'/»•

Wiedeń 5 marca. Spirytus 15*60.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 7 marca. (Rada państwa). W  dal­

szym ciągu debaty nad reformą podatkową 
przemawiał antysemita G e s s m a n n  przeciw 
reformie, która zdaniem jeg o  nie przyniesie 
sprawiedliwego rozkładu ciężarów, a będzie ty l­
ko nowem obciążeniem  ludności.

Z  Polaków pierwszy zabrał głos w icepre­
zes K oła  p. J ę d r z e j  o w i c z  i energicznie 
zbił zarzuty posła Kaisera, jak oby  Galicya przy 
wykupnie inuemnizaeyi i propinacyi otrzymała 
od państwa sute prezenty. Galicya n igdy pre­
zentów nie domagała się, tylko tego, co je j się 
prawnie należało. Następnie omawiał p. Jędrze- 
jow icz  przedm iotowo reformę podatkową i przy­
znał, że pociąga ona do opłaty podatków takie 
klasy ludności, które dotychczas nic nie pła­
ciły. W  dalszym toku zaznaczył m ówca stano­
wisko K oła polskiego i wykazał potrzebę zni­
żenia podatku gruntow ego i przyczyniania się 
skarbu państwa na potrzeby autonomii. Pod­
niósł także p. Jędrzejow icz zasługi dr. Duna­
jew skiego, który przez uregulowanie budżetu 
dał podstawę do obecnej reform y podatków. 
K oło  polskie popierało go zawsze, chociaż 
z wielkiem i materyalnemi ofiarami i obecnie 
także głosow ać będzie za temi ustawami, dą- 
żącemi do wzm ocnienia potęgi państwa. Poli­
tyki tej trzym ać się będą Polacy zawsze w  uein 
państwie, gdzie nasz rozw ój narodowy złączo­
ny jest ściśle z ideą państwową.

Po p. Jędrzejowiczu przemawiał p. F o r -  
m a n e k  i sprzeciwiał się tej reformie, wska­
zując na trudne położenie finansowe krajów.

P. D i p a u 1 1 wykazywał, że reforma ta 
ma wiele dobrych stron i przyniesie ulgę b ie­
dnym ludziom, a dąży do tego, aby w szyscy 
byli sprawiedliwie traktowani. Następnie prze­
mawiał m ówca za tem, ażeby osobom opłaca­
jącym  5 zł. podatku przysługujące im obecnie 
prawo w yborcze pozostawiono nadal, chociaż 
płacić będą mniej podatku.

P. L i e n b a c h e r  oświadczył, że dopie­
ro w tedy zgodzi się na to przedłożenie, jeżeli 
stanowi włościańskiemu przyznane będą zna­
czne ulgi.

Na tem przerwano debatę.
Na końcu posiedzenia wnieśli pp. Doetz i 

H auck interpelacyę, w  której zapytali rząd, 
kiedy przedłoży projekt ustawy zakazującej 
gry  giełdow ej w  produktach spożyw czych i czy 
wiadomo mu, że niesumienni handlarze dosy­
pują kąkol do mąki.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro.
Wiedeń 7 marca. Kom isya rolnicza przy­

ję ła  wniosek, w zyw ający rząd, aby zwołał an­
kietę celem obmyślenia środków zażegnania 
przesilenia w przemyśle cukrowym. Minister 
Plener zgodził się na ten wniosek , sprzeciwił 
się jednak w n iosk ow i, ażeby państwo nie żą­
dało od fabryk zwrotu bom fikacyi eksporto- 
w ycn od cukru wyprodukowanego po nad usta­
wą oznaczony kontyngent. Takie zarządzenie 
byłoby  ogrom nym  i niczem nieusprawiedliwio­
nym podarunkiem państwa dla przemysłu cu­
krowego. R ów nież sprzeciwił się minister pod­
wyższeniu wewnętrznego podatku konsum cyj- 
nego od cukru i ośw iadczy ł, że w  powszech­
nym  interesie należałoby sobie ż y c z y ć , ażeby 
państwa porozumiały się i nareszcie położyły  
raz koniec tym w yścigom  w  popieraniu prze­
mysłu cukrowego przez premie w ywozowe. 
Tylko przez ograniczenie produkcyi buraków 
i cukru m oźnaby uchronić przemysł cukrowy 
od większych klęsk , w  przeciwnym  razie nie 
jest wykluczonym  krach tego przemysłu nie­
tylko w Austryi, ale także w  innych państwach. 
W  końcu zapewnił minister, że ankietę popie­
rać będzie wedle sił i z całą sympatyą śledzić 
będzie je j uchwały.

Linc 7 marca. W czoraj, podczas przedsta­
wienia w  teatrze tutejszym, w ybuchł pożar w 
garderobie, znajdującej się na podwórzu. Pożar 
ugaszono szybko Publiczność zebrana w amfi­
teatrze, dowiedziawszy się o pożarze, w  pier­
wszej chw ili bardzo się zan*'epokoiła. Przedsta­
wienie przerwano, a w szyscy w idzow ie cało 
wyszli z teatru.

T rye s t 7 marca. W  procesie przeciw  u- 
czestnikom zaburzeń w Pirano zapadł wczoraj 
wyrok. Jednego z oskarżonych uwolniono, a 
13 skazano na więzienie od jednego miesiąca 
do 2 1/, lat. Prokurator w  swem przem ówieniu 
dowodził, że prawie w szyscy oskarżeni są to 
ludzie kryminalnie k arau i, którzy za pie­
niądze najęci, spełniali akty praw dziw ego 
wandalizmu. Niestety nie udało się odkryć 
intelektualnych sprawców tych w ybryków . 
Prokurator wniósł w końcu, ażeby wszystkich 
oskarżonych skazano nie za występek polit.y- 
tyczny, lecz za pospolitą zbrodnię.

Petersburg 7 marca. Influenca szerzy się 
tu w  sposób zatrważający.

Peszt 7 marca. Pow odzie naw iedziły w ie­
le okolic W ęgier. W szędzie przedsięwzięto po­
trzebne środki zaradcze. Skutkiem nieustają­
cych zamieci śnieżnych musiano na wielu 
liniach kolejow ych wstrzym ać ruch pociągów.

Wiedeń 7 marca. Zam iecie śnieżne nawie­
dziły  dolną Austryę, Morawę, Pobrzeże, wiele 
okolic W ęgier i całe węgierskie wybrzeże. 
Abbazya, Fium e i Zagrzeb są jak by  odcięte od 
reszty świata, gdyż komunikacya z temi mia­
stami zupełnie przerwana. Daje się w  nich 
uczuć brak żywności i drożyzna.

Londyn 7 marca. D o „biura Reutera" do­
noszą, że Japończycy zajęli w  poniedziałek 
Niuczwang.

Budżet marynarki na rok 1895 96 pod­
wyższono bardzo znacznie, skutkiem budow y 
trzydziestu nowych okrętów wojennych.

Petersburg 7 marca. Następca tronu w iel­
ki książę Jerzy odpłynął wczoraj do Algieru.

B y ły  minister finansów W yszniegradzki 
zachorował niebezpiecznie.

Huelva 7 marca. W  kopalniach Soleil 
koło Coronady wybuchł pożar 21 górników 
udusiło się.

Wiedeń 7 marca. Na wczorajszem  posie­
dzeniu komisyi budżetowej ośw iadczył m ini­
ster Bacęuehem, że fabrykacya surowicy anty- 
dyfterycznej postępuje, że powiększono stan 
koni i że w  ciągu lata wyprodukowana będzie 
taka ilość tej surowicy, iż będzie nią można 
zaopatrzyć także zagranicę.

Czerniowiec. Dr. B. Strauclier z Czemiowiee. H. 
Mierzeński z Dubowicy. M. Łucka z Galicyi. A. Po- 
liorecki z Dydni J. i T. Polioreccy z Dydni. A. 
Halmreich z Londynu. H. Adler z Hamburga.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  i Spółka.

L w ów  —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 marca. K. Jaworski z 

Ostrowczyka. J. Teltsch z Stanisławowa. J Krzy- 
sztofowicz z Modzelówki. St. Rutkowski z Stanisła­
wowa. C. de Gintyllo z Kijowa. H. Marx z Offen­
bachu n. M. M. Hirschler z Preszburga.

HOTEL ZORŻA.
Lw ów  — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia G marca. A. Narbuttowa z 
Połomyi. E. lir. Dzieduszycki z Izydorówki H. 
Eichner z Komańczy. F. Petermiclil z Wiednia. K. 
Krisch z Cieszyna.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

L w ów  —  ul. Trzeciego Maja 1. 8. 
Przyjechali dnia 6 marca. M br. Eissler z 

Wiednia. S. br. Rudich z Wiednia. J. E. Reindl z 
Wiednia. G. Tarnawiecka ze Lwowa. S. Willer z

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zdolny pomocnik handlowy otrzyma posadę 
w handlu Stachiewicza i Abrysow skiego we 
Lw ow ie R ynek 1. 32.

L w ó w ,  H o t e l  V i c t o r i a  ( I .  Y o i s e )
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

W yniki in te resu  
z roku 1894 .

W edle właśnie otrzymanej depeszy 
podmorskiej wynoszą ostateczne cy fry  bi- 
lantu za r 1894 w okrągłych liczbach: 
S /* n  m a ją t k u  : 1 0 6 0  m i l  franków

Przyrost wobec ze­
szłego roku 93 „ „

Dochody : 248 „ „
Przyrost w obec ze­

szłego roku 31 „ „
B e i ę r w a  t y s k a  116  „ r

Przyro t wobec ze­
szłego roku 23 „ „

„THE MUTUAL
Jeneralne zastępstwo dla Galicyi

FILII* NATIIANS6N
Lw ów  ul. Kościuszki 6.

o s
o  33 

w■o

■aJoMete] 
aft* nero* wstfa nlneraiar

S l C L k W I O W
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•kitaeajr birtfi* aa ktizei w stonfeuft «zjl
fcat*raok lei J<ft» I n < iir a

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedei.

f e t .  J O N A S a
do m  b a jk o w y  I  k & e to r  w yn d a syr

we Lwowie, alici Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i m onety po najtańszym kursie 
dziennym

PROM ESY
d .o  - w s z y s t l e i c l a .  c i ą g - n i e i i .

U b e z p i e o z e n ł e  
losów od s tra ty  przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincyi wykonuję odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantor, e padła główna wy­
grana 50.000 złr.

Jako dobrą I pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery 

4 pr Listy galic. Tow. kredy, ziemsk.
4 i pół pr. Listy galic. Banku krajowego.
4 pr. Listy koron, galic. Banku krajowego.
4 i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego.
5 pr. Listy gal. Banku hipot. premiowane,
5 pr. Listy gal. Banku hipot bez premii.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr. Pożyczkę propinacyjną galicyjską 
które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych
A u g u s t  S c h a l l  «ti  b e r g  i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany 
Rok założenia 1853.

L w ó w  dnia 7 marca (Z Izliy handlowej).
A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 220*— do 22.3-—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 307.50 do 310 50, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 455.— do —.—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 101*30 do 102 —, 6 proc. z 10 proc. 
prem. 110*30 do 111*—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.30 
101*—, Banku kraj 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100*8 > do 
10 .50, Banka kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97*50 do 98*20 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisva) 98*60 do 99*20, 
4 proc, los. w 41 i pół latach 98*— do 98*70, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97*80 do 98*50.

O b l l g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
97*90 do 98*60 Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102.— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102*00 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —*—, 4 pół proc.
100.50 doliL.20, 4 proc. z r. 1891 97.70 do 93*41, 4 proc. 
po —*— koron z roku 1893 98*— do 98*70.
Ii a w r ----- TMI I 1 H H — B8— — — i

Wiedeń 6 marca. Notowania wieczorne. 
K redyty 396*87, węgierskie kredyty 466*50, 
anglobauk 176*50, bankverein 157*70" uniony 
321*50, landerbank 289*— , akcye kolei państwo­
wych 398*— , lom bardy 107.37, elbethal 278.50, 
akcye tytoniowe 255.00, rima 272*75, alpiny 
87*50, renta m ajowa 101.40, węg. renta złota 
121*20, austr. renta koronna 1 0 1 0 0 , węgierska 
renla koronna 99.30, k m  tureckie 78*80, marki 
60*60, ruble 132*50.

Wiedeń 7 marca (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 397.25, kred. węg. — , Anglobanki
174.50, Lniony — .— , Bankvereiny — •—  Lkn- 
derbanki 288.20, Akcye tytoń. 256.—  Staats- 
bahny 398.50, Lomb. (z kup.) 109.65, Elbethale 
— , Renta pap. — , Renta węg. 4 %  kor, 
— .— , Renta węgierska złota 4°/0 — .— , Alpiny 
— *— , Marki 60.45, Losy tureckie — *— ,

Ciągnienie 5 M arta 1895.

Losy na 3 %  austr. Zakładu kredytowego ziemskiego.

Główna wygrana

a ła r .  S Ó - O O O
sprzedaję po 50 ct. i stempel 50 ct. razem 1 zł.

i O H i l i  &  I A M E N
D o m  'bai.ri.kco-^yr i k a n to r  t s r y m ia n y .  

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.



PRZEGJjĄE z gnid 8 marca 1895

O ST A T N I WYROK
POMIEŚĆ

MAKSW El LA g r a y a .
Tłumaczyła z angielskiego Laronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalazyj.
Musi-ż ona rzucić to wszystko, co ziem ­

skie i ukochane i odejść samotna w nieznane, 
dalekie światy? Nie... toby było zbyt okrutnem!

2  głębi duszy jeg o  rwało s.ę namiętne, 
rozpaczliwie wołanie : Boże! oszczędź jaj, a niech 
karząca prawica Tw oja zacięży nademną je­
dnym !

B łądził jak nieprzytom ny po domu, który 
się takim pustym w ydawał bez niej. L isty 
adresowane do mej, a w tej liczbie j6go  w ła­
sny, pisany w w igilię , leżały nierozpieczęoo- 
wane na stole w  przedpokoju. Przystawał co 
chw ńa u drzwi, nadsłuchując, a le J z wnęorza 
sypialni dolatyw ały go tylko głuche jęki od 
których serce jego rwało się w  kawały U cie­
kał na ogród zatykając uszy i złorzeczył tym, 
którzy mu wzbraniali przystępu do niej. A  je­
dnak czuł, ze nie by łby  w stanie patrzeć na 
męczarnie jej pow olnego konania.

R obota je j zaczęta leżała porzucona na 
stoliku przy otwartem na park oknie buduaru, 
w którym  całemi rankami zw ykła siadywać. 
Igła  tkwiła jeszcze wpięta w  c ;enki batyst m i­
niaturowego czepeozLa; książki, ktćre czytała 
ułożone b y ły  na małe; etażerce obok jej fotelu. 
Ostatniemi czasy była bardzo wybredną w ich 
w yborze, twierdząc, z czego on uśmiechał się 
niedowierzająco, iż pokarm um ysłowy, jaki 
przyimowała, może oddziałać na jej dziecko. 
Gorące łzy, pierwsze jak ie w ylał w (ym  dniu 
boleści, puściły się z oczu Andrzeja na myśl o 
tern tak upragmonem przez obojga dziecięciu, 
które n igdy może nie ujrzy B ożego świata. 
Służba snuła się na palcach po korytarzach,

kobiety z oczyma zaczerwionenu od płaczu, 
m ężczyźni z zasmuconemu twarzami.. B ob Ryall, 
przybity i zafrasowany śledził za swoim pa­
nem , dogadzając troskhwie a w m ilczeniu 
wszystkim jeg o  potrzebom.

—  W szystkiem u winno to przeklęte poisko1
—  b y ły  jed yn e  słowa, jak ie mruknął, a,]e A n ­
drzej ich nie słyszał.

Starj^ ogrodnik pracował około nowozało- 
źonego klom bu kwiatów, wśród którego leżały 
rzucone na ziemię długie, szwedzkie rękawiczki 
i ogiodow e narzędzia Graeyi.

—  D laczego nie uprzątnąłeś t e g o , W in te­
rze? —  niecierpliwie zapytał Andrzej.

—  Nie miałem serca, jaśnie panie — odparł 
starzec, prz?suwając spracowaną ręką po oczach.
—  To ostatnia rzecz, którą robiła biedna na­
sza, droga pani Ona tak lubiła kwiaty... i 
uwzięła się koniecznie w ykończyć ten Llomb 
na przejazd pana..

Starzec, który życie całe strawił w  usłu­
gach rodziny, nosił niegdyś Gracyę na lęku i 
kochał ją  jak  własne dziecko. Andrzej wiedział 
o tern, a jednak nienawidził w  tej chw ili od­
danego sługi za to, że ośmielił się m ów ić o 
niej jak  g d y b y  je j już nie było  na swiecie 
Po raz pierw szy zam ajaczyło mu w  myśli, czem 
życie jeg o  b y łob y  bez niej... ujrzał się samo­
tnym, opuszczonym, ciałem bez duszy, poru- 
szanem wewnętrznym  jakim ś m echanizm em , 
idącem  przez życie bez celu, bez otuchy i bez 
nadziei. N ie 1 to było n iem oźliw em !... Ona nie 
um rze! Bóg nie dopuści do tego!... On ją w y ­
drze ze szponów śmierci.

Nawet matka jeg o  nie m ogła udzielić mu 
żadnej pociechy. K iedy  wyszła do niego, a on 
spojrzał w  je j twarz, z ki >rej przez całe życie 
swoje c? eipał otuchę w  zwątpieniu, w yczytał 
w  mej tylko boleść i niepokój własny.

—  M atko! m atko! —  wołał, 
mej ręce ja k by  po ratunek.

Resztę słów jeg o  zdław iło łkanie.

w yciągając do

—  M oje biedne, biedne dziecko! —  szepnęła 
lady Zuzanna współczująco.

D ługo m ilczeli oboje, niezdolni przem ó­
w ić słowa.

—  B ył to wypadek... Przestraszyła się — ob­
jaśniła w  końcn lady Mario we i objaśniła mu, 
jak  szczekanie psa spłoszyło kuce jakichś g o ­
ści, którzy odjeżdżali z dom u; kuce poniosły, 
przewróćmy g-oom a stojącego przy nich i dzie­
cko , które wsiadało właśnie do kabryoletu. 
Gracya, zawsze odważna, skoczyła bez namysłu 
za nim i i schw yciw szy kuce za łby, osadziła je  
na miejscu.

—  Jak mogła... jak m ogła tak się narażać — 
rozpaczał Andrzej, załamując ręce. — Zosta­
wiłem ją pod opieką maiki... byłem  taki spo­
kojny o nią... (Jzyż pani Kordę Cusacke me 
m ogła lepiej czuwać nad córką r!...

Po południu przyjechał ojczym  Graeyi, 
przywożąc z soDą Karolka, o którego chora 
pytała w  jednej z rzadkich chw il przytom ności.

A ndrzej przyjął gości, troszcząc się nale­
życie o ich w ygodę i wysłuchał nawet z po- 
zornem współczuciem  narzekań pana Forde Cu- 
sacke na niegodziwe urządzenie kolejowe. U lito­
wał również n ę  nad Karo lkiem, który by ł dkro 
pnie wystraszony i blizki płaczu. Przypom inały 
mu się słowa Graeyi, które raz rzekła G dyby ju­
tro wypadł dzisń sądu ostatecznego, papa pe­
wnie jeszczeby narzekał, że musi dla niego 
od łożyć ważne jakieś żebranie i groziłby, że 
napisze o tern bezprawiu artykuł do Timesa.

Zdawało mu się, że w idzi okolicznościow y 
w yraz twarzy, jaki pan Forde Cusacke przy­
brałby na pogr zebie, że słyszy banalne jeg o  kon- 
doldncye nad smutnynj wypadkiem  i zaciskał 
zęby, aby nm w ybuchnąć wściekłością bólu i 
irytacyi.

—  To już nie może potrwać długo —  usły­
szał półgłosem  w yrzeczone słowa doktora Clay- 
tona do drugiego kolegi lekarza, w  chw il gdy  
razem opuszozab pokój

Z im ny dreszcz przeszedł go od stóp do 
głow y. Odwrócił się i wyszedł, nie pytając o 
nic. W  myśli stanęła mu Gracya taka, jaką ją  
w idział w  chwiL, gdy  żegnała go na stacyi. 
Chciała koniecznie w ejść z nim do wagonu, 
ale ją  powstrzym ał z obawy, aby je j nie po­
trącono, albo nie pośliznęła się na stopniu. 
Otaczał ją  taką troskliwością na każdym kroku. 
Na co się to wszystko przydało?... Z  okna 
swego przedziału długo w patryw ał się w jej 
tw arzyczkę słodko uśmiechniętą i nagły smu­
tek ścisnął go za serce, ja k by  przeczuł, że był 
to je j ostatni uśmiech.

Błądząc bezmyślnie po d ługich , pustych 
korytarzach, nagle zatrzyma! się usłyszawszy 
z za drzw i jednego z sąsiednich pokojów  ci­
che, żałosne kwilenie dziecka, którego naro­
dziny zwiastowano mu przed chwilą. A\ iado- 
m ość tę przyjął obojętnie i z roztargnieniem , 
zaledw ie zastanowiwszy się nad nią. Jednakże 
fen stłum iony płacz niem owlęcia poruszył w  nim  
uSpione stiuny ojcow skiego uczucia. Cicho 
uchylił drzwi i ujrzał na ręku mamki maleńką 
istotkę na w pół zapomnianą i witaną bez rado­
ści przez wszystkich dom owników.

—  B iedactw o! rzekł, biorąc ją  na ręce i spo­
glądając z głęboką litością na drobną, zaczer­
wienioną twarzyczkę. Z  Jakmmże upragnieniem 
wyglądano w  rodzinie przybycia  na śy lat tej 
dzieciny, a jak niechętnie przyjęto ją dzisiaj, 
kiedy życie je j groziło śmiercią m atce! Andrzej 
przytulił córkę do zbolałej p iersi; wszak to b y ­
ła cząstka je j istoty... C ichy płacz ukoił się.~śto- 
pniow o; maleńka zasnęła spokojni® w ciepłym  
uścisku ojcow skich ramion, a jem u nagle w  ser­
cu zrodziło się głębokie, namiętne uczucie dla 
tego dziecka, dla którego Gracya oddawała ży ­
cie, a on całe szczęście swoje, w którem 
duch i serce obojga zespolone z sobą, odżyć 
m iały w istocie zrodzonej z ich krwi i kości.

—  Czy będzie ż y ć ?  - -  spytał bez tchu, śle­
dząc oczym a bezwiedue ruchy, niekształtne ry ­

sy i oddech dzieciny, przedwcześnie przyszłej 
na świat. I  huśtał ją  ostrożnie na ręku, nucąc 
je j jakąś kołysankę głosem  ochrypłym  z bólu. 
A  matka tymczasem w alczyła ze śmiercią przez 
dzień cały, dając słabe zaledwie oznaki życia. 
Około północy dopiero doktor Clayton wyszedł 
z pokoju chorej z rozpromienioną twarzą.

—  Niech sobie sir Parker i drudzy koledzy 
m ówią co chcą —  rzenł półgłosem  —  żaden 
z nich nie wie, ja k ' zasób żyw otności tkw„ w 
je j organizmie.

—  W ięc pan mćwusz, że.., zaczął Andrzej, ale 
nic m ógł dokończyć. Głos jego , spokojny dotąd, 
zadrgał nerwowo, ze spiekłych pow iek trysnęły 
łzy  długo powstrzymywane.

— Mówię, że wszelka nadzieja nie jest stra­
coną, choć koledzy m oi twierdzą przeciwnie •— 
odparł m łodzy lekarz —  Chora ma silną kon- 
stytucyę, zdrow y organizm, umysł w olny od 
wszelkiej troski i otoczona jest jak  najlepszą o- 
pieką. W  tych warunkach siły żyw otne m ogą 
zw alczyć najcięższą chorobę. Sądzę, że przetrwa 
ten kryzys.

I  tak się też stało ku wielkiem u zdziw ie­
niu wszystkich lekarzy, a zwłaszcza sir Parke- 
ra, który n igdy nie m ógł przebaczyć Graeyi, ze 
kłam zadała jego wiedzy. D októr Oiayton try­
umfował, nie posiadając się z radości, choc przez 
długie następne tygodnie chora leżała jeszcze 
pom iędzy życiem  a śmiercią,

Pewnej nocy Andrzej, któremu częściej 
teraz już dozw olono czuwać przy je j łozu, prze­
raził się, sądząc, że już duch z niej uleciał. L e ­
żała tak spokojnie i bez ruchu w  bładem świe­
tle matowej lampy, puls miała taki słaby, że 
mąż zrozpaczony rzucił się na kolana u stóp jej 
łoża, błagając Boga, aby ocalił je j ży.ęie. Bez­
wiednie użył tych samych prawie słów, jak ie- 
mi m odbła się ong>‘ Renata gdy  jem u groziło 
niebezpieczeństwo.

(Giąg dalszy nastąpi).
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W spomrienie z w y sta w y !
'Łr d a r n i" !  otrzymao można w skle­
pach S  XV. J l i c h i J j o w k l c j s o
(Teatralna i Jagiefońska) pamiątkowe 

medale z Wystawy krajowej

0

. ł l u l a  e m  srebrnem nagrodzona fa­
bryka i skład fortepianów Karola Marec­
kiego, pozostaje zawsze przy ul. Batore­
go 28.   95 I - 6

ił< z u ia itt*  dzierżawy majątsow są do L 
objęcia. Oferty pod „Zarząd dóbr" dc Bió- ‘  
ra anonsów „impressa“ Lwów. 1—2

Do nabycia w każdej księgarni w  Galicyi i Poznanskiem. 

S t .  T a r n o w s k i .

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
T r e ś ć  : i o S Maja. — Po trzecim rozburzę. — Księstwo warszaw­

skie — Królestwo polskie (kongresowe) -  ■ Powstanie w r. 1830. — Od r. 
1831 do r. 1803. — Polska po 1803. — Dzieje Europy po r. 1863.

Autor mówi w pizedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coj 
uczymy się i wiemy, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co sie 
z nami di .J o  w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym sie wieku dziewiętna­

stym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa, lo  co się na narzej ziemi 
uziało za Daszyck ojców i dziadów, te zdarzenia, które sie łączą ściśle z temi, 
na które my sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naiód 
w c ągu ostatnich stu lat przebywał, kied, swojej niepodległości już nie miał, 
a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie tracił ani swojej 
wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani swego życia

Dziełko staranni3 wydane, w 8ce, stron. 260 z 36 ryci­
nami (z tych 21 portretów, 6 w idoków  , 6 scen historycznych^ 
w twardej okładce (kartonowane), z tytułową karią rysunku 
J  Kossaka,

Cena za 1 egzemplarz złr. 1.—, pog opaską złr 1.20.
„ „ 5 pgzemjdaizy „ 4 — 1 z dostawą
„ „ 10 „ „ 7.50 > franco od 40 do 8o ct.
„ ,  25 „ „ 17.— I drożej.

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczk..

Stary J o g n a c
z wda własnego chowu, dosraroaa od 
pi .rwsie; Jakości opłatnie 4 but*Ul 
albo 2 litry ;a 8 złr., młody 9 lit i i. B llt*7 _ _  
80 cent B e n e d y k t  H e r t l ,  właaOloW

i w Sty^l.dóbr, zamek Solltaoh przy Gjltaultz
f l » i e r » ę e  w ł o s l e n n e  po zł. 13,

16, 16, 18, 2 i do tl. 30, i r y  s s y t e  
riasnego wyrobu po zł. 3.50, 1, 6, 8, 10 j 

i wyzei poleca speoyalna pracownia po­
ścieli Józeia dchustra Lwów, Kop rni 
k« 7.  _____________________ 2 .4 4—?

Ś w ie ż y  zapas r e s z t e k  u e i m a
n y o h  chustek do no^a, perkali poleca 
najtaniej Antonina Ertel, Koralnicka 8.
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St. K o ź m ia n ,  R z e c z c  ro k u 1 8 6 3 .
Tom I broozurowany zł- 2.5C, oprawny złr. 3 —

. -i , . 3 - 3,o0
* lu  „ Kto » n 4. -

Cate dzieło broszurowane złr. 9, oprawne złr 10.50.

K r o i e .  Sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem  kroż. Cena 40 ot.

N A K Ł A D
S p ó łk i  W j d a M  n łc z e j  i J U k .<  j w  i fe ra k o w ie .

632 3—?

Dwa folwarki
do w j  d z i e r ż a w i e n i a

na 12 lat 400 m. i 60! morgów, ziemia 
pszenna, warunki dogodne, budynki dobre, 
kaiden osobno lub razem. Blizsza wiado 

mość udzieli W ny Kublin, p. Miejsce. 
P r z t ó l i c a u c  drzewo bukowe, dobrej 

mitry, suche i zdrowe, grube łupy 1 sag 
14.50 polec* Leonard Solecki ul Batorego
liczba 2 In 1-?

j a r e
do siewu i k a r t . ł f l c  doborowej jakości 
poleca Zarząu dóbr Juliaua br. Brunic- 

kiego, Strzałkuw p. Stryj. 
8 a i n o s a r y  od 60, Szafliczki do na­

czyń 1.60 Winny długie 14, 16 zt, DJe- 
ciuue 4.5l. Nasiadowe o i ><yźej. Pracow- 
rna wyrobów metalowycń Z. Ooscicki Lwów 
Kopernika 7. 70 ii-i

w obrębie 2 mil od Lwowa 
wynająć folwark od 20—J9 morgów z bu­
li., ukann. Oferty pod literami 11. 1 , tylko 
pisemne przyjmuje z grzeczności Biuro 
ogłoszeń i dzienników i iohna. 2 3

j S o i f i w y i ;ę  > / . A i i z ś ą  bardzo ład­
ną i dobrze, oczyszczoną sprzedaje Zarząd 
dobr Lubliniec p Cieszanów p j cenie 6 
zl. za lOo kl. Irutto z workiem loco dwo­
rzec Lubaczów. Na żadanie wysyłam próbki,
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ifSISTR
komedya ułożona w edług Aristofanesa przez St. Koź iaua, 
rozpoczęła się drukować w Nr. 7 lwow skiego tygodnika saty- 

ryozno-policycznogo „Zagłoba".
Kom edya poprzedza nigdzie nie drukowaną przedmową 

St. Koźmiana.
Z e  w z g l ę d u  n a  d o d a t e k  c e n a  n u m e r u  ! łO  c e n t ó w .  

W arunki prenum eraty jak d o tą d :
W miejscu : Na prowincyi :

Całorocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Mtesięczn e

6
3
i

■L ct.

50
50

Całorocznie
Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie

6 zł. 50 ct.
3 „ 25 „
I „ 63 „

n 55 „
A U , i n . i i , t r i c j u  „ Z a g ł o b y 11 w  k a n t o r z e  d r u k a r n i  

L /w 'ó iv  u l .  K o  e r n i k i t  5 .

B z  aU ca ekcnomiczn) zrdfalczą s.kułą, 
władający językiem polskiem i nicmiec- 
Kiem, z Uluzszą prakiyka, z k^ucyą, 
z cnlubnemi świadectwami i poleceniami 
poszukuje zaraz posady lub uzierżawy 2(1 
do 3c(l morgów Adres: „E W poste re­
stante Wojnicz, __________ 95 1 3

l iu l i t iK  w bile wieku, znający się 
gruntownie na chowie bjdla i koni, upra­
wie roli, zakładaniu i prowadzeniu kultu­
ry climielu. Bozo3,aje dluzizy czas w skar­
bie Czudec, jednak przez zrniuuą w guspj- 
darstwie wstfea obowiązuu or ow. Jana nr. 
Odwołuję się na rc-nomc-ndacyą W. pana 
Wiktora,* własncieiu dóbr Czudec i W pa­
na BawhLołSkiego. Adres: L. S. poste 
restante Uzudec. 86 2 3

1

n l i l i t M  v d »  J M  . l a , *
z k o p a ln i U. C .  W .  A r c y k s  ą-cia A lo .e o h ta .

Bodpisana inspekcja gó nicza ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
objęła od i b. in. wt wiasny zarząd spizedaz węgla k.miennego z kupalni 
J. (Je-,. Wys. Areyksięeia Albrechta w Karwinie na ozląsku austryackim.

Wysiany w tym celu urzędnik nasz pan 11. Toppek, ohjąf lównot/eśnie 
kierownictwo tej sprzedaży i śluzy wszolkieini udnosuciui wyjaśnieniami w biu­
rze przy ulicy Oiodeesiej obok dworca Czerniowiecaiego

c-la wy6ody aaauownej Buuiioznosci urządzono równocześnie następujące 
miejsca w celu przyjmowania zamówień a to. 

l i i m a  r , u*. / i i u u , c m . - g «  p r z y  u l .  J a g i e ł  o ń s k i e j  1 . 8 .
„ J a n  J u s t y a u ,  u i u . i k j w i k a  i .  i .
1’oniewaz podpisana lnspekcya wszelką gwarancyę rzetelnej usługi na 

siebie przyjmuje, przeto żywi nadzieję, ze rzauowna Lubliczuosć w uwzglę­
dnieniu uznanej szczególnej dobroci tego węgla, stałemi i lieznemi zamówie­
niami zasz zjcać ją raczy. Beny z dustawą do domu w plombowanych workach 
cetnarowych (00 kig.j 

Bizy zainowieniacu do 2c6 kilogr. Przy zamówieniach nad 200 klgr.
węgiel w kostkach za 50 kl. . ct. 70 węgiel w kost ach za 50 kl, . ct. 68

„ orzechowy „ „66  „ oizecńowy „ . , 06
„ drobny „ . , 64 „ drobny „ . „ 63

ingpbkcya y o rm cz a  i  Ces. Wy>. A n y n s ię c  i  A lbrech ta
w  C ieszyn e. 6z5 3—3

I

r o d u iH  kawah r, wszechstronnie wy­
kształcony, posiadający najlepsze świa­
dectwa krajowe i zagraniczne, poszu.uje 
zaraz miejsc;. Adres: u. Trawnik. Cbo- 
rążczyzna 1. 11 Lwów. 03 1-5

* h o u b ii i lL i i  „y  z ukończo­
ną wyższą szkołą rolniczą, postępowy go 
spodarz t zaszczytnie znany kuaowca, po­
leca swe usługi ud wiosny. Podiiorodee, 
poczta Scbudnicd, Bujak. L  7-9

A

A
A \
A\
A \
AK
A

Z a r z ą d  w a p i e n n i k ó w  i k a m i e n . o ł u r r u w
w  B n siii  j i j  1 1 > Ti

odznaczonych na wystawach lwowskich 1892 i 1691 r. uprzejm; prosi 
wszelkie zamówienia na gaszone, niegaszone i nawozowe

wwpao, rokle, Kamie i budowlany, s iu ie r
odreBować do „Zart .du wapienników i kamieniołomów w Bustomytach 
p. -Mawi^ja’’ lub do , składu wapna we Lwowie ui. Gródecka 1. 93-!, 

gdzie można oglądać wymienione gatunki wapua i kamienia.
638 2—6. awi

X
X

X
X
X
X
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G A LIC Y JS K IE  A K C Y JN E

Towarzystwo handlowe
we Lw ow ie, ul. J a g :ellońska 3 poleca świeże, wypróbowane, 

przez stacye doświadczalne ściśle zbadane
V*’-'7-5*

LUCERNĘ oryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od 
kanianki.

KONICZYNĘ czerwoną, giuboziarnistą starannie oczyszczona na spe- 
cyalnycb młynLach, zupełnie n„lną od kau auki.

iCONICZYNĘ biatą zupełnie czystą, bez kanianki 
szwedzką „ „ „ „

TUMOTKĘ srelrzysto-biała bez kanianki.
RAYGRi o angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne. 
SPORYK olbrzymi i zwykły.
BURAKI pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach ja k : Ma­

muty, Oberndurfskie, Eckendorfskie, Piloty itp.
PSZENICE, Żyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnycn i 

późniejszych odmianach.
KUKURUDZĘ „Koński ząb“ , oryginalny amerykański „Virginia“ i

węgierski.
KUKURUDZĘ Cinęuantino, Pignoletto, Buk -wińska itp.
FASOLE o’jrz_,mią białą, ozarna i inne. GRGOlł „Viltorya“ , zielony 

drobny, zloty. i-UBIN żółty, nieuieski i liiały WYKĘ, Bobik, Soczewicę tudzież 
w s z e lk ie  tn u e  n arton a  pu ctt-nacli t a r g a w ji l i ,

^  a w  o z , 3 ? s z t u e z n  e
z gwarancyą za Pość i jakość składników.

W d z ^ l k i e  ^ I n i c z e
między innemi -

J e n . r u l  t ie  % ( f 4 i ę p » t w a

Lokoraobi

pługi ku'e z czystej stali 
wagi decymalne, centymalne 
rzędnyeb fsbryk.

Eabryki wag. C. Sehember i Synowie w Wiedrnu 
dla zboża, bydła ltd. i wiele innych pierwszo-
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„Kn|>*sj u  n n - j v t r t  a  n i c  u  c h ł  * p - u a “ . To mogę stanowczo powie- 
dzLć, to tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak moje, ma przez zakupno gotowką 
olbrzymieli zapasów i inne korzyści, tanie wydatki na lnrercs, które w końcu na ko­
rzyść kupijącpgo wychodzą. — Wspaniałe wzory u Ił  prywatnych darmo i opłatnie.

Bogate książki wzorów, jakich jeizcze nie było, dla krawców niefrankowane.
M A U J R Y l ń  I S A  U B I O R Y

peruwieny i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe materyc na ubrania dla c. k. 
urzędników, także dla weteranów, straży ogoiuwep gimnastyków, na liberye, na bi- 
laidy i stoły do grania, pokrycia na wozy, także największy skład styryjskich, La- 
ryntyńskicb, tyrolskich guń dla J mów i pań po oryginalnych cenach Ubry iznych, 
czego i 20-krotna koukureneya dać n iejesf w stanie. .Największy wybór bardzo dobre­
go sukienka w na-modniejszych kolorach, gunie, materye ..o praniu, pledy podióżne 
od złr. 4 do 11 zlr , daiej i p r z y l i i - i  y  k r a w i e c k i ^  jako to jouszewki do rę­
kawów, guziLi, igły i nici. Warte tego co kosztują, uczciwe, trwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tanie szmaty, nieopłacające roboty krawieckie, poleca J  A  fc f8T  ł - 
K . 1 . . 0  rt fs A  M t r n * ,  (Mansześ er Austryi). Największy skład towarów su­
kiennych wartości pół miljons złotych. Busyłka tylko za zaliczką Ustrzeżenie: 
Ajenci i przekupnie zwykli pod nazwą „towar Stikarow kiego* Loby towar swój zby­
wać. Aby ochroiić B. X. ublicznoćć od błędów, donoszę, że podobnym ludziom ni­

gdy towaru nie sprzedaję.

Przy kopalni węgli J W g o  A n­
drzeja hr. Potockiego w Śi6r»zy 
jest do obsadzenia posada 60ó

Asystenta ruuhu
z początkową, roczną płacą 700 zł. 
prócz wolnego mieszkania kawa­
lerskiego, węgli na opał i nafty 
na światło Podania zaopatrzone 
w metrykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończonych 
studyów akademii górniczej i od­
bytej praktyki, wnieść należ} po 
koniec marca 1895 r. na ręce 
A d m i n i s t r a c j i  d ó b r  l i r .  P o ­

t o c k i c h  n  K r s c s z o w i c a c h .

w e fraucuskich specyalnościach 
objęte osobnym cennikiem, który 

niebawem w yjazie z druku 
poleca

Mojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkcwe oraz inne w yroby stolarskie jak  drzwi 

okna i t. p. poleca

Towarzystwo parkietmozd-stoiarskie
w  S ą d o w e j  W l s f c a i i ,

681 1 - 4

optyk 
mecha­

nik „pod 
Kopei ni- 

kicma.
N* I. ‘T ti ­

pi. św. Ducha poleca w wielkim wyborze 
i po cenach najtańszych okulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze itp.
U rzą d ze n ie  d z i o n k ó w  e le k try cz n y ch . W s z e lk ie  re* 
p e ra cy e  n a jr y c h le j i n a jta n ie j. Z a m ó w ie n ia  z pro  

w ln c y i o d w r o tn ie .
1 W wietnia Ir c pr*alM»*ę 

m ój sk lep na pi. H alicki p. S. i.

Drobno pfei dsiębiofetwo
można łatwo i z małym wydat­
kiem wszędzie urządzić Artykuł 
nader potrzebny, olbrzym i zbyt. 
D obry  zarobek zapewniony. L isty 
frankowane po 10 ct Do Eggart 

i Ska Medjolan (AVłocłiy).

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

w  B E R N D O R F  

i i a r z j u k f i
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

zt- srebra chińskiego i alpaki

i ń & Z  Y  iS  !  A
kuchenne * ce jatego n ik le
u  poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

IŁ A. Chsilifla

W. BILIŃSKI
w* Lwowie Orica He mańan* 1. 2

M 4  P O S T !
taniej niż wszędzie w najlepż, 

jakościach
1 kl. masła deserowe jo ze slorl. śiniet. 
i kl masia .leser, z kwaśnej śmlet. 
1 kl. masia do potraw całkiem śwież,
L kl. powideł laiowanTch, sioKich 
1 kl. bryndzy bardzo dobrej liptaws. 
Śledzie mleczak - boleni orskie sztuka 
śledzie marynowano sztuka . . . 
Śledsie marynowane z. przyprawą #'zt. 
Bicklingi świeżo wędzone sztuka" 
Moskale p -awdziwe beczułka 1 10 .
1 k) sera Eme--tbalera 2 k t konser.
1 kl. sera szwajcarskiego najlepszego 
Cukier do lipca w głowie 1 kilo . . 
Cukier w kostkacn i mączce 1 kilo . 

poloca

iiarol Ballaban
Halicka 23.

Gd I stycznia Ib 95  wychodzi w e Lw ow ie I i 15 każdegu miesiąca

Polskiego Towarzystwa Kaudiowo-geogfUiiLiGiiego
dawniej (od 1 8 9 2 -9 5 )

(  Łr ZEL!ZJ. E i 3 - X J. Ą . l D  )
cza so p ism o  p o ś w ię c o n e  łą c z n o ś c i R u iturnej i  n a ro d o w e j w s z y s tk ic h  
z ie m  i od łd in u w  polskich., o b iu m e  n a r o d o w o ś c i p o ls k ie j, o raz  

p o lsk im  sp ra w om  e n n g ra cy jn o  k o io n iz a cy jn y m . 
t r e n  i in e ia ta  z ^ r ż c s y T .  in , : 

w monarchii austro-węgierskiej rocznic 4 z / ,  pólroczoie z zł., kwartalnie 1 zł. 21 ct. 
W Niemczech rocznie 8 mareK. W tanach Zjedn Bolnocnej Ameryki rocznie 2dolaiy.

W dodatku literackim Bizegiądu Wszechpolskiego uw/.glęuniane są przede- 
wszystkiem moijwa kresowe i wychodźcze.

Ewraea się uwagj na iun.tjące przy redakcyi tegoż pisma IIi liro  w ore  
s  ą t ta iŁ ó n cy jiie  jako na znakomity jrodek celem wzajemnego porozumienia się, 
nader korzystny dla zamierzających uzupełnić swoje zbiory, zbierających róme uaty, 
przeumioty dld kupców i przemysłowców, chcących zawiązać stusunki etc. Bliższe 
azczogOły o tem biwze znachoilz4 się w nr. 1 „Brzeglądu \V szechpolskicgo11.

A D R E a:
i t e u a k e y a  i  a d flL n is tra cy a  „ F iz e g i^ d u  W s z e o l ip o is k ie g o 11

Lwów, (Lemberg Austria) ul. uarncarska lz .

F a b r y k a  s l u i a n > k a
wyrobów sto larsk i .1 i 

parkiktów

BHACI WC/EliK
v»e L n ó w  e

ulica Łyczak: wŝa 27
poleca

wielki zapas OESZCZULLłC 
P 0 S A D Z K 0 WYC H, ktćre 
sprz*daję metr kwadratow-y7 
bez ułożenia po 1 *1 . 5 0
ct. i w yżej, zaś z ułoże­
niem metr kwadratowy po 

3  z ł. 10 ct. i wyżej-.
fa rk ie ty  «  iinji-M.nall 

t-li «ii s c n ia c li

zyoh

1.44 
1.16 

— .92 
— .28 
— .72
— 1)7 
—.10 
— .15 
- .0 6  
— .03

1 60 
—.92 
- .3 0
—  .3!

665 I - I I

Odpowiedzialny reuaaLor. L u d w i k  A i a & i o w » k i ,

,,1’ rzcgląd Wszechpolski11 nadaje się bardzo do ogłoszeń, 
  oziatac na eksport.

szczególnie firm, chcących 
daO z— 3

Fabryka utrzymuje [na skiadzie 
gotow *>pnsEi ( v c r k ! c i i f u u -  

'is ij, 0 0  p ( <IIAą, roz-
mai.e p-ofiie dla pp. stolarzy, 
pozło.ników, tapicerów itd. oraz 
„ izlaglistwy “ do drzwi „i okien, 
tabryka przyjmuje <1 n j  s l r i l -  

iw deski na podłogi (pi* 
N c .  z a  : z t n k ę  i wyżej), 
Oiaz Yszelkie roboty stolarsk’ e, 
okna, drzwi, urzędzenia biur, za­
kładów szkolnych, koszar, szpi­

tali i t. d.
K r » ;  u g j-o i lm u e  i  ś tu
Iśht * a w # ą e

1 d MH U llzle .

Skład Kawy i Herbaty

A r t u r a  k y ś u i c k i e n o
pod godłem „SYRYUSZ“ we Lwowie, ul. 
Ossolińskich liczba II, filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca:

KAWA nalprgfdftieisza
p o t a n i a ł a  o  1 0  c t .

pól Ko 90 i 95 ct.
N a j l e p s z e

8 S J E K I A  A T I 7
rosyjskie, chińokF i sławne L ip - 

tona angielskie 
V, Ko od 90 ct. do 3 złr. 

Koniak czysty kuracyjny bul. 
1 zł. 80 ct tło 5 złr.

W i n a  leczniczo Malaga, Maćeira, 
Cherry i Lacrima Chnsti out 1.80 do 

|| i 2.50._________________

m a ją t k u
średniej w ieikości o i!e możności 
więcej iasowego, z dobrym  domem 

mieszkalnym, niedaleko kolei.
&  Oferty T Y L K O  LISTO W N IE  
do W g o  A Dzikow skiego L w ów  
ul. Karola Ludwika 3

Pośrednicy w tkluczeri.

Z i ó i k t t  k a r p a c k i e .
Znakomite te zi dka Fą bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zaflegmieniu, cierpieniach piersiowych, 
holu gardła itp. |) u d e ł  B I l i  ct.

Prawdziwe w Aptece
E STENZlA w  K0L0,VYI

Cenne są ziółka karpackie pańskie­
go wyrobu. ” Bo wżyciu dwóch pudelek, 
mogę powiedzieć, ze jestem zdrów zu- 
jełnie: dlatego też mona znajomym ta­
kowe polecam.

Z poważaniem I t a r t t u a u ».
Do nabycia we Lwowie w aptece 

P Mikolascha j w Stanisławowie w ap­
tece dr. ił t-i a 466

i  a p ie r  z  ta o r y k i  B r a c i i7 ij«n ko y  ek iriii v7 B uB cj. Z Kruk ano na”. W, Manie*,kiego. W, Uutink,


